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Wolność sumienia i wyznania
zagwarantowana każdemu obywatelowi Rzeczypospolitej

Doniosły dekret uchinaloiiy przez Radę Ministrom
Bada Ministrów na posiedzeniu w dniu 5 sierpnia br. 

uchwaliła dekret o ochronie wolności sumienia i wyznania. 
Poniżej podajemy pełny tekst dekretu.

Na podstawie art. 4 ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych organów Rze­
czypospolitej Polskiej j 2 ustawy z dnia 2 lipca 1949 r. 0 upoważ­
nieniu rządu do wydawania dekretów mocą ustawy (Dz. IJ. R. P. 
nr 41, poz. 302) Rada Ministrów postanawia a Rada Państwa za­
twierdza, co następuje:

A R T  1 ’ przynależności wyznaniowej, prze
Rzeczpospolita 'polska poręcza ! konań. religijnych lub bezwyzna- 

obywatelom wolność PARAGRAF 3. Kto dopuszcza się 
innego czynu przestępnego skiero

wszystkim
sumienia i wyznania.

ART. 2
Kto ogranicza obywatela w je­

go prawach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, prze­
konania religijne lub bezwyznanio 
wość — podlega karze więzienia 
do lat pięciu.

ART. 3
Kto w jakikolwiek sposób zmu­

sza inną osobę do udz.iaiu w czyn 
nościach lub obrzędach religij­
nych, albo ją od tego udziału bez 
prawnie powstrzymuje — podlega 
karze więzienia do lat pięciti.

ART. 4
Kto nadużywa wolności wyzna­

nia, odmawiając udostępnienia ob­
rzędu lub czynności religijnych z 
powodu działalności lub poglądów 
politycznych, społecznych albo na­
ukowych —  podlega karze więzie 
nia do lat pięciu.

ART. 5
Kto obraża uczucia religijne, 

znieważając publicznie przed­
miot czci religijnej lub miejsce 
przeznaczone do wykonywania oh 
rzędów religijnych — podlega ka 
rze więzienia do lat pięciu.

ART. 6
Kto publicznie nawobije do waś 

ni na tle religijnym albo je ]h>- 
chwala — podlega karze więzie­
nia do lat pięciu.

ART. 7
PARAGRAF l.K to publicznie lży, 

wyszydza lub poniża grupę lud­
ności albo poszczególną osobę z 
powodu przynależności wyznanio 
wej, przekonań religijnych lub 
bezwyznaniowości, — podlega ka 
rze więzienia do lat pięciu lub a- 
resztu.

PARAGRAF 2. Tej samej karze 
podlega, kto narusza nietykalność

wanego przeciwko grupie ludnoś­
ci lub poszczególnej osobie z po- 
\rodu przynależności wyznanio­
wej, przekonań religijnych luli 
bezwyznaniowości — podlega ka­
rze więzienia.

PARAGRAF 4. Jeżeli z czynu o- 
kreślonego w paragrafie 3 wynikła 
śmierć lub ciężkie uszkodzenie 
ciała, albo nastąpiło zakłócenie 
normalnego biegu życia publiczne 
go bib zagrożenie bezpieczeństwa 
powszechnego — sprawca podlega 
karze więzienia na czas nie krót 
s*y od lat trzech lub dożywotnio 
albo karze śmierci.

ART. 8
PARAGRAF 1. Kto nadużywa 

wolności wyznania i sumienia w 
celach wrogich utrojowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej — podlega ka­
rze więzienia od lat trzech.

PARAGRAF 2. Kto czyni przy­
gotowania do pełnienia przestęp­
stwa określonego w paragrafie 1 
— podlega karze więzienia.

ART. 9
Kto nadużywając wolności wy­

znania w celu osiągnięcia korzyś­
ci osobistej, majątkowej lub innej, 
wyzyskuje łatwowierność ludzką 
przez szerzenie fałszywych wiado 
mości lub wprowadza w błąd in­
ne osoby przez oszukańcze lub 
podstępne czynności -— podlega 
karze więzienia.

ART. 10
Kto bierze udział w porozumie­

niu, mającym na celu popełnienie 
przestępstwa określonego artyku­
łami 3—9 albo świadomie uczest­
niczy w zbiegowisku publicznym, 
które wspólnymi sitami dopuszcza 
się takiego przestępstwa podlega 
karze więzienia lub aresztu. 

ART. 11
Kto wbrew swemu obowiązkowi

przestępstwa określonego w arty- 
: kulach 3—10 — podlega karze 
i więzienia do lat pięciu lub aresz- 
I tu.
I ART. 12
I Kto w jakikolwiek sposób na- 
| woluje lub zachęca do popełnienia 
j czynów określonych w- artykułach 
2—11, zaleca ich dokonanie lub je 

i publicznie pochwala — podlega 
karze więzienia.

ART. 13
W razie skazania na więzienie 

za przestępstwa przewidziane w 
niniejszym dekrecie sąd może o- 
rzec utratę praw publicznych i 
obywatelskich praw honorowych.

ART. 14
W sprawach o przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie niniej­
szym, właściwe są sądy apelacyj­
ne.

ART. 15
Uchyla się moc prawną przepi­

sów kodeksu karnego z 1932 r. i 
przepisów dekretu z dnia 13 czerw 
ca 1946 r. o przestępstwach szcze-

cielesną człowieka z pow-odu jego ¡ nie przeciwdziała popełnieniu

golnie niebezpiecznych w okresie 
odbudowy państwa (Dz. U. R. I*, 
nr. 30 poz. 152) w zakresie unor­
mowanym przepisami niniejszego 
dekretu.

ART. 16
Wykonanie niniejszego dekretu 

porucza się tornistrowi sprawied­
liwości.

ART. 17
Dekret niniejszy wchodzi w ży­

cie z dniem ogłoszenia.

. u .zuebka ki.\yxy, wyruszy; p le //;< nrszy kum 
baju. Jest to maszyna, wyru montowana . ze złomu przez pol­

skich fachowców. Zastępuje prace kilkuset ludzi

Dowódcy armii Kuomintangu
przechodzą no stronę Wojsk Ludowych

ły  zajęcia przez chińską A r­
mię Ludową stolicy prowin 
eji Huna u — Czang-Sza.

P E K IN  (P A P): A gencja  n o - , oraz dowódca pierw szej armii 
wych Chin podaje szczero- kuom intangowskiej gen. Czen

| Min Jen. Generałowie oświad- 
I czyli że zryw ają  z reakcyjną 
| kliką Czang K ai Szeka i prze- 

A gencja stwierdza, że mia- j chodzą 'na stronę K om unistycz 
sto przeszło w ręce Arm ii Lu-1 nej P artii Chin. 
dowej w wyniku powstania i W raz z m iejscow ą ludnością 
wojsk kuom m tangowskicb , ,,  ■ n
przeciwko reżimowi Czang K ai p u e r a i Czeng bien na czele 
Szeka. Na czele powstańców j sw ych wojsk powitał wkracza- 
stanęli gubernator prow incji I jące  do Czang-Sza form acje A r 
Hunan, generał Czeng-Czien mii Ludow ej.

Oświadczenie Rządu w sprawie uchwały Watykanu
wyraża wolę wszystkich Polaków patriotów
Lubelszczyzna, Pomorze i Kraków potępiają wystąpienie papieża

Na zebran'ach w zakładach pra 
cy i gromadach wiejskich woj. tu 
belsk.ego ludność potępiła uchwa 
łę Watykanu.

„Betonstal“  i „Mostostal“
odznaczone orderem „Sztandar Pracy“

Przodownik pracy lubelskich 
warsztatów PKP oświadczył: 
„Sam jestem ralkijny i chodzę 
do kośccła. Nikt mi w tjm  nie 

j  przeszkadza i nie zabrania wyz- 
i nawać religii“ . Inny przodwnik 
'pracy tych samych waisz atów, 
i ob. Szymański, odznaczony ordę - 
rem „Sztandaru Pracy“ pcw edzirł 

! „Uważam, że ośw adczenię rządu 
w spraw,c uchwały W t kan i

W imieniu 200 tys. robotników 
i pracowników, zrzeszonych w 
Związkach Zawodowych na Po­
morzu, przewodniczący okręgowej 
rady Związków Zawodowych ob. 
Kulasek'oświadczył, że związków 
cy Pomorza postanawia,ą przy 
speszyć wykonanie pL.na 3-let- 
niego.

* * *
Na posiedzeniu Wojewódzkiej

Za wybitne zasługi położone dla narodu i państwa w dzie- I Jest oświadczeniem wszystkich lu Rady Narodowej w Krakowie
dżinie budownictwa, Prezydent R. P. nadal Państwowemu Przed­
siębiorstwu Budowlanemu „Betonstal“ oraz przedsiębiorstwu bu­
dowy mostów i konstrukcji stalowych „Mostostal“ order „Sztan­
daru Pracy“ I-szej klasy. -J

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane „Betonstal“ w- okre­
sie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o dużym 
znaczeniu państwowym. „Betonstal“ wybudował m. in. lotnisko 
na Okęciu, tunel linii średnicowej oraz zachodni odcinek trasy 
W—Z w-raz z tunelem, osiedlem Mariensztackim i innymi obiek­
tami.

Również i „Mostostal“ odznaczył się wykonaniem licznych 
prac, które przynoszą mu zaszczyt: most Poniatowskiego, most 
pod Toruniem, konstrukcja stalowa hali przemysłu we Wrocła­
wiu 1 słynna iglica, najwyższy maszt antenowy pod Raszynem 
oraz wschodni odcinek trasy IV—Z z mostem Śląsko-Dąbrowskim..

Milionowe nadużycia w U S A
Wyżsi oficerowie zamieszani w aferę łapówkową

WASZYNGTON (PAP). Inspek­
tor ministerstwa skarbu USA War 
ren oświadczy) w sprawozdaniu 
złożonym kongresowi amerykań-

Lud francuski nie będzie „mięsem armatnim“

15 tys. policjantów Mocha
alokuje manifestantów na ulicach Paryża
Fala oburzenia przeciw knowaniom generałom Us>A

PARYŻ (PAP). W związku z manifestacją ludności Paryża na 
placu Concorde przeciwko pobyło wi generałów amerykańskich i prze 
ciwko ich planom strategicznym — policja aresztowała przeszło 100
osób, w tej liczbie 3 deputowany ch komunistycznych Claude Vail­
land-Couturier, Denis Bastide i Germaine François.

Naoczni świadkowie podają, że 
uzbrojona policja, której siły oce­
nia się na przeszio 15 tys. ludzi, 
zachowywała się w sposób niezwy 
kle brutalny wobec manifestantów, 
bijąc m. in. kobiety i dzieci.

Francuska Pomoc Ludowa opubli 
kowaia komunikat, w którym prote 
stuje przeciwko brutalnemu zacho­
waniu się policji na placu Con­
corde.

Komitet zwolenników pokoju 
przy uniwersylecie paryskim wy­
stosował pismo do gen. Bradley‘a, 
w którym zaznacza, że studenci 
francuscy nie pójdą na lep haseł 
podżegaczy wojennych.

W wielu paryskich zakładach 
przemysłowych odbyły się manue- 
stacyjne strajki na znak protestu 
przeciwko próbie narzucenia Fran­
cji amerykańskich planów strate­
gicznych.

Liczne organizacje społeczne i 
związkowe w Lyonie, Bordeaux, 
Marsylii i innych miastach po­
wzięły rezolucje, zawierające pro­
test przeewko pobytowi generaló«’ 
amerykańskich we Francji.

Ogłoszono tekst listu otwartego 
do generała I3radley‘a wręczonego

przedstawicielowi ambasady ame­
rykańskiej przez delegację ludno­
ści Paryża. List ten stwierdza, że 
mieszkańcy Paryża pragną pokoju. 
Francuzi chcą sami decydować o 
własnym losie. Jeżeli francuscy 
mężowie stanu i generałowie czy­
nią sztabowi amerykańskiemu 
óbietnicę, że dostarczą żołnierzy — 
to mieszkańcy Paryża stwierdzają, 
że nie są związani tymi przyrze­
czeniami.

Biuro polityczne Francuskiej Par

tii Komunistycznej opublikowało 
■komunikat, zawierający pełne po­
parcie dla inicjatywy organizacji 
bojowników walki o wolność i 
pokój w sprawie przeciwstawienia 
się próbom narzucenia Francji ame 
rykańskich planów strategicznych. 
Inicjatywa ta — podkreśla komu­
nikat — wyraża wolę narodu fran­
cuskiego w obronie pokoju.

Podkreśliwszy w coraz szer­
szym zakresie tworzącą się jed­
ność narodu francuskiego, w obro­
nie pokoju, komunikat stwierdza, 
że nieprzebierająca w środkach 
akcja podżegaczy wojennych 
świadczy o słabości obozu impe­
rialistycznego wobec wielkich osiąg 
nięć obozu pokoju.

skeimu, że rewizorzy ministerstwa 
zebrali dowody, które świadczą, że 
W wielu wypadkach kontrakty za­
warte w czasie wojny przez rząd 
z przedsiębiorcami prywatnymi 
oparte były na oszustwie i ła­
pownictwie. Przemysłowcy, z któ­
rymi kontrakty te zawierano oszu­
kali rząd na miliony dolarów. Yv‘ 
472 zbadanych wypadkach przepła­
cono oszustom przeszio 6,2 milio­
na dolarów. W aferę zamieszani są 
zarówno wyżsi oficerowie, jak i 
cywile.

Specjalna podkomisja senatu za­
mierza rozpocząć 8 sierpnia publicz 
ne śledztwo w związku z oskar­
żeniem b. wysokich osobistości w 
armii i innych osób o „wpływa­
nie“ na przedstawicieli rządu dzię­
ki czemu ciągnęli znaczne zyski tj. 
innymi słowy, otrzymywali ła­
pówki.

Władze wojskowe zawiesiły chwi 
Iowo w obowiązkach szefa inten- 
dentury armii amerykańskiej gene­
rala Feldmana oraz b. szefa służ­
by chemicznej generala Włiite.

dzi, budujących lepszą przyszłość
Ob. Kwiton. chłop z gminy Ryb 

i czewice, stwierdza: „Miliony iu- 
\ dzi straciliśmy w czasie we jny i 
miliony cierpią po strać e swych 
najbliższych. Wydaje mi się ż* 
Watykan pomylił się i nieco spóź 

[nil. Gdyby był sprawie:’ lw y , na 
pewno wykląłby tych, którzy po­
mordowali te m:’iony ludzi“ , 

i Bezpartyjny chłop z Kraśniczy­
na, ob. Gaskot m ówi:' ..Jestem 

[wierzący, przeżyłem na świecie 
[niemało. Zauważyłem; że W at'- 
! kan wykoleił się z drogi Chrystu- 
[ sowrej. Papież jest pasterzem, ale 
j złym pasterzem, gdyż patrzy na 
[ co tłuściejsze owieczki, a na te 
| chude nie zwraca uwagi i nie 
| broni ich przed tłustymi. Uwa- 
| żarn, że uchwała Watykanu nia 
jest zgodna z nauką Chrystus 

* * *
W Bydgoszczy odbyło się w dn. 

5 bm. nadzwjezajne plenarne po 
Siedzenie Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej, poświęcone omówieniu 
uchwały watykańskiej.

Wiceprezes Stronnictwa Ludo­
wego ob. Lecikiewicz stwierdź’ ! 
m. in. w dyskusji, że rząd Pol­
ski Ludowej zapewnia sw"bodę 
religijna i odbudowuje zniszczone 
świątynie.

Ob. Szafrański zapoznał zebra­
nych z Ustami robotników fabryk 
wrocławskich, skierowanymi do 
PZPR.

Bezpartyjna robotnica fabryki 
„Kujawianka“ we Włocławku pi­
sze, że solidaryzuje się w  pełni z 
uchwałami rządu w sprawie ure­
gulowania stosunków nńędzy ko­
ściołem a państwem i pragnąc o- 
kazać swe przywiązanie do Pol­
ski Ludowei prosi o przyjęcie jej 
w szeregi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Robotnik tej samej fabryki ob. 
Jankowski, dla potwierdzenia swe 
go słusznego oburzenia na wystą 
ptonie Watykanu, pragnie zostać 
czlonkiem/ przoduiącej partii.

przedstawiciele partii politycz­
nych, organizacji społecznych, 
świata pracy, nauki i sztuki oraz 
młodzieży zajęli stanowisko wo­
bec uchwały Watykanu.

W zakończeniu uchwalono jed­
nomyślnie rezolucję, w której ze 
brani wyrażają żal i oburzenie, 
że Watykan, związany z Rgresyw 
ną polityką kąpitalistyczno-impe- 
Tiałistyczńyćh podżegaczy wojen­
nych, sięga, do arsenału średnio­
wiecza i dla celów politycznych 
szermuje represjami religijnymi 
by skłócić społeczeństwa.

Zebrani oświadczają, że trwać 
będą nadal na dotychczasowym 
stanowisku pełnej wolności i swo 
body religii i wyznania. Z drugiej 
strony nie dadzą się zastraszyć 
żadnymi groźbami, wiedzą bo­
wiem, żę są one niesłuszne i bez­
podstawne.

Społeczeństwo — kończy rezolu 
cja—  otoczy pełną opieką lojal­
ną część kleru.

Marszałek Rokossowski
honorowym obywatelem
Wrocławia

Miejska Rada Narodowa 
Wrocławia postanowiła nadać 
lsonorowe obywatelstwo ni. 
Wrocławia marszałkowi Zwiąż 
kn Radzieckiego — Konstan­
temu Rokossowskiemu.

W obronie pokoju

W sobotę dnia 6 sierpnia r. b. o godz. 18,00 zmarł 
’ Szpitalu Kolejowym  w  Gdańsku, po krótkich, 
!ecz ciężkich cierpieniach, w wieku lat 41

JAN STATKIEWICZ
nasz najukochańszy Syn, najdroższy Mąż i naj­
lepszy Ojciec.

W  nieutulonym żalu

RODZICE, ZO N A I DZIECI

W  dniu 6 sierpnia r. b. zmarł po krótkotrwałej 
chorobie w Szpitalu Kolejowym w Gdańsku 

przeżywszy lat 41

Towarzysz

JAN STATKIEWICZ
członek Komitetu Wojewódzkiego Tolskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Gdańsku i kierownik Wydziału 

Komunikacyjnego KW.

W  Zmarłym organizacja PZPR na Wybrzeżu  
traci oddanego klasie robotniczej, nieugiętego 
w walce o socjalizm Towarzysza.

CZEŚĆ JEGO PAM IĘCI!
KOMITET WOJEWÓDZKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ

w Gdańsku

Wiece w całej Polsce
przed kongresem SFMD

5 (im. odbyły się na terenie 
Polski masowe wiece młodzieżowe, 
zorganizowane z okazji zbliżające­
go się festiwalu w Budapeszcie.

Wiece miały uroczysty charakter 
i przerodziły się w manifestację 
na cześć jedności młodzieży w 
walce o pokój, na cześć walki mlo 
dzieży kolonialnej oraz na cześć 
Związku Radzieckiego i wielkiego 
przyjaciela młodzieży generalissi­
musa Stalina.

Z  c a u g o  ś w i a t a
0  LONDYN, Straszliwe w skutkach 

trzęsienie ziemi dotknęło środkową 
część Ekwadoru. Według niekomplet­
nych danych pod gruzami zginęło 400 
osób. 3 tysiące odniosło obrażenia, w 
tym wiele bardzo ciężkie. 6 miast le­
gio w ruinach.

•  BUKARESZT. W zakładach meta. 
lurgicznych „Wasile Roaita“ w Buka- 
reszcie wyprodukowano pierwszy kom 
fcajn, produkcji rumuńskiej. Kombajn 
wykonany został całkowicie z surow­
ców rumuńskich i przez inżynierów 
o*-az techników rumuńskich.
#  BUDAPESZT. 5 lipca odbyło się 

posiedzenie rządu węgierskiego pod 
przewodnictwem premiera Dobi. Na 
posiedzeniu tym wicepremier Kako-

i M?tias przedłożył projekt ustawy 
? koirtytucji węgierskiej republiki lu 
dowej. Rada Ministrów projekt przy­
jęte.
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Dekret o wolności sumienia
Dekret zapewnia każdemu obywatelowi wolność przekonań 

religijnych, wolność należenia do : związków wyznaniowych, wol­
ność kultu religijnego. Dekret chroni wierzących przed ograni­
cz,m ien  ich wolności religijnych 'przez odmawianie im dostępu 
do obrzędów lub czynności religijnych z powodu ich przekonań 
politycznych, z powodu ich działalności społecznej lub naukowej.

Przepisy dekretu przewidują 'kary Ala tych. którzy próbowaliby 
ograniczyć obyw atela w jègo prawach ze względu na przynależność 
wyznaniowa lub przekorninia religijne, nie pozwala na obrażanie 
ueznć religijnych obywateli, ani na znieważanie-przedmiotów’ kul­
tu religijnego. ,, ' Ł ; v

Dekret ogłoszony prżek rżiid traktując sprawę przekonań 
religijnych, stosunku do rellgli każdego obywatela, jako sprawę 
jego wewnętrznych osohlśtych przekonań jest prawdziwą, wiel­
ka kartą wolności sumienia., : ; c’ /

Chroniąc wolność snńiieitia: obywateli. dekret p-zewiduje 
sankcje karne za naduży wania religit, dlacelów nic nić-rnających 
wspólnego z religią. Przykładem takiego nadużywania wiary w 
celach polity cznych, sprzecznego z zasadą wolności relrglić jest 
ostatnia uchwała Waty kanu, która grozi ekskomuniką za furzy- 
naieżhcić do partii komunistycznych ¡ robotniczyeh oraz za sprzy­
janie i współpracę z nimi. V- ■ — > 3

Ogłaszając teii dekret, rząd nasz pozostat wierny wszystkim 
sw oim doty chczasowy ni oświadczeniom i dotychczasowej poli­
tyce. Każdy w Polsce ma prawo być wierzącym lub niewierzącym 
i nikt nie może być prześladowany z powodu swego' wyznania 
lub bezwyznaniowości. Jest to jeden' z elementów ładu i  porządku 
naszego państwa. Państwa odbudowującego Się po straszliwych 
zniszczeniach wojennych, zmierzającego do zapewnienia wszyst­
kim swym obywatelom dostatniego i szczęśliwego jutra.

Są jednak na świecie i w Polsce czy uniki, którym lad panu­
jący w naszym kraju jest solą w Oku, są tacy, którzy chcą prze­
szkodzić nam w pokojowym budownictwie, którzy chcą rozbić 
jedność naszego narodu. To wsteczne czynniki usiłują wy tworzyć 
w społeczeństwie atmosferę waśni i walk religijnych.

Jest to jeszcze jedna próba, powielu nieudanych, wzniecenia 
atmosfery niepokoju w naszym kraju.

Przeciwko tej właśnie próbie jest wymierzony dekret rządo­
wy o wolności sumienia i wyznania, który dziś ogłaszamy.

Masy pracujące Polski Ludowej, robotnicy, chłopi, inteligen­
cja pracująca powita ją ten dekret z zadowoleniem. Polska Lu­
dowa, która pięć lat temu obaliła ustrój ucisku i wyzysku, oba­
la tym dekretem jego pozostałości, ucisk 1 nietolerancję religijną.

Wolność sumienia jest w Polsce zgodnie z interesami pań­
stwa ludowego i mas pracujących zagwarantowana.

Z S U R  proponuje utworzenie międzynarodowej komisji
dla zbadania warunków byiu «ias pracujących świata
Delegat radziecki odpiera oszczerstwa W. Brytanii 
Zagadnienie „pracy p r z y m u s o w e !“  w  R a d z ie  G o s p .-S p o ł. 0  N Z

GENEWA PAP. Rada ekonomiczno-społeczna ONZ na posie­
dzeniach plenarnych-w dniu 3 i 4 bm. omawiała zagadnienie 
tzw. ,„pr«c.v. przymusowej“.
Delegat W. Brytanii4 Stóith, po opublikowaniu kodeksu rosyj- 

wypaezając, teksty ustaw, radzjec- I śkiego w przekładzie angielskim 
kich — zarzuci,! Związkowi Ra- ; — .delegacja brytyjska usiłuje 
dżiećkiemu ' stosowanie „pracy przedstawić kodeks ten jako cos
przymusowej“ i zośtśf skwapliwie / ridwego i sensacyjnego — a czyni 
■poparty4 przez1 przewodniczącego j to dna dlatego
delegacji amerykańskiej Thpnp.a

Delegat ZSRR. Arutunian stwicr 
dzil, że oszczercze twierdzenia 
delegata brytyjskiego mają na 
celu zainicjowanie nowego eta- 
pii prowokacyjnej -kairipanii an­
tyradzieckiej, już nieraz w prze­
szłości prowadzonej przez impe­
rializm anglosaski.

Arutunian wskazał, że prze­
mówienie delegata ’ brytyjskiego 
miało charakter taniej sensacji, 
graniczącej z szan^rżem politycz­
nym i obliczonej na. ordynarne 
wprowadzenie w błąd opinii pu­
blicznej świata; Arutunian ujaw­
nił sprzeczności logiczne1 w prze­
mówieniu delegata 
Delegat brytyjski mówił o „uja.w 
nieniu dotąd nieznanych materia­
łów“ , gdy w rzeczyw istościko­
deks. karny RSFRR. . uchwalony

że ilekroć' ' klasy 
panujące W. Brytanii’ znajdują 
(ślę w impasie ’.politycznym -i go­
spodarczym, Wszczynają1 one kam 
p.anię pjenawiąci,przeciwko ZSRR.

Laury Goebbelsa ńie dają spo­
koju delegatowi W. Brytanii, któ­
ry dziś powtarza w sposób do­
słowny oszczerstwa Goebelsą pod 
adresem ZSRR — stwierdził' Ard- 
tunian.
: (Rzucająć ośźczerśtwa: przeciwko 

■ZSRR — powiedział Arutunian 
delegat brytyjski ..zapomniał“ że 
sąnrfa'Anglia jest klasycznym kra­
jem niewółnictwa we .wszelkich 
jego odmianach.. - ’  ’

Ameryki Łacińskiej. Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych i 
inne. .

Ńav obecnej sósji — oświadczył 
brytyjskiego. Arutunian -  ujawniły ;Sm różrii- 

'■ ce zdań co do tego, jaką praca
jeSt” wblnM, śf jaka ^rżjłmusbwa. 
C z y  może być mowa o ' wólnej 
pracy w krajach, w których ist­
nieję 'własność; •-prywtatńa 'ziemi

angielsku ;w J roku p 36,W .16 . lat

PRZEMÓWIENIE DELEGATA 
POLSKI

Delegat Polski min. dr Suchy po­
parł wniosek delegacji radziec­
kiej. Min, Suchy, .Opierając się, na 
licznych .publikacjach angjelśko.- 
amerykąńskich, wskazał na, istnie­
nie, pracy przymusowej , w kolo­
niach W. Brytanii. ,-

Min. Suchy wskazał, że zagad­
nienie pracy przymusowej doty­
czy również St. • Zjednoczonych.
■ Min. Suchy podkreślił, że pp,- 
zbawionie człowieka w krajach; 
kapitalistycznych elementarnego 
prawa, jakim jest -prawo do pra- 
Cy _  stwarza . z natury • rzeęzy 
stan przymusowy, którego logicz­
ną konsekwencją jest praca przy­
musowa. ,

Robotnicy, korzy >żyją pod sta­
lą groźbą .zwiększenią armii bez­
robocia znićwoleni są akceptować

najgorsze warunki pracy, byle 
tylko utrzymać się przy niej i 
dlatego praca ta nabiera charak­
teru pracy przymusowej.' ,

W tych warunkach — stwier­
dził min. Suchy — również dele­
gacja polską, uważa sprawę pracy 
przymusowej zą ważną i palącą i 
w całej, rozciągłości popiera wnio­
sek radziecki o utworzeniu wiel­
kiej komisji międzynarodowej, dla 
zbadania powyższego zagadnienia.

Polscy plastycy
wyjechali do Pragi

; .i.htnitopuściła Warszawę ..grupa 
plastyków .polskich w.. składzie. 
Henryk Grunwald, Ignacy Witz, 
Włodzimierz Z.akr,zę>vski, Wanda 
Winnicka-Radziewicz, i Aleksander 
Winniokt-Radzietyicz.! Gpupa. udaje 
s.ę w ramach konwencji, kultural­
nej-na i-jnięsifcz.ńy pobyt do Pra­
gi.- Czeskiej, - - - - ,

Tow. Jan Statkiewiez
jliż w roku; 1933 V ;  ukjżał Aię banków, krtici. w których

Jesteśm y pełni podziwu
dla waszej twórczej pracy
G ó r n ic y  s z k o c c y  O w r a ż e n ia c h  il B*oisfai

6 bm. udała się w drogę powrotną do swojej ojczyzny grh 
pa szkockich górników, która spędziła wczasy w Zakopa­
nem. Przed wyjazdeth goście podzielili się i  przedstawicie­
lem PAP wrażeniami z pobytu w Pnlsće. - " ?■

i„J e s t e ś m y  w szyscy pod. wiel­
kim wrażeniem waszego wspa­
niałego budownictwa — pow ie­
dział A be M offat, ijrzewodni- 
cza cy  zarządu głów nego Zw; 
Za w. Górników w Szkocji i 
członek zarządu głów nego 0- 

. gółnobryty jsk iego Związkju. Ęą 
wodow egó' Górników.

" . Gdybyśm y własnymi oczami 
n ie widzieli przepięknej tdasy 
W —Z, setek nowych domów, 
całych ulic i dzielnic odbudo­
wanych — trudno byłoby u- 
wierzyć, że w tak krótkim  cza­
sie n iożiy  tyle dokonać.. Jesteś 
lny pełni podziwu i wielkiego

kapitaliści ’ przywłaszczają sobie 
plon pracy wielomilionowych 
rzo,sz robotniczych. 
i' Nie ulega wątpliwości, jże wol­
na może, być praca tylko w kra­
ju takim, jak Związek Radziecki, 
gdzie, ziemia należy, do chłopówya 
fabryki są własnością ludu, gdzie 
nie ma kapitalistów i nie istnieje 
■wyżysk człowieka przez Człowie­
ka.4, ; •> ' ty 1 ‘

W n io s e k  d e l e g a c j i  r ą -
; DZIECKIEJ
'Kończąc swe przemówienie, de- 

ieg&t ZSRR Arutuniań ¿łożył 
■wbiośęk,'4”który stwierdża hi., iii,: 
óelcin wyjaśnienia rzeczywistych 
warunków pracy robotników i 
pracowników umysłowych w kra­
jach kapitalistycznych oraz w 
55SRBł i krajach demokracji Iudo-,

_  i «  iw i .t  i “ " ----  -----—- . , ńdie Tdfyórżeitie wielkiej kórńjsjt
.-** i c «  którzy eheą; dśp:dśłeęidich “żłM m ej z'

uczyły sie reiigiii itosyłaaa .ló; przedstawicieli ’ practfwmikóW fi

dlatego specjalnie interesowa­
łem się sprawą’ kościoła kato­
lickiego w Polsce. Nasza 
prasa bardzo dużo i bardzo 
kłamliwie ■ pisze o prześiadowa 
mir wiary i kościoła w*Polsee. 
Byłem w niedzielę w kościele. 
Widziałem tam łudzi modlą­
cych się i słuchających ka*a- 
” •*“ Nikt im w tyni nic prasma

uznania dla waszej pokojowej, 
twórczej pracy.

Widzieliśmy, że robotnik 
nzhogacajae swój kraj, po 
leps/.a swój byt materialny
i kulturalny. My robotnicy w szba(|zaj Robotnicy ■ opowia 
krajach kapitalistycznych mo- daU mi; w  dzieci ich uczą się 
ąrjn j; o ,tym lko ą1 a|’jiyc. * ,  ̂ «rcligii w s/khdł*. •ma

Je^Mmy,przekiłrt.um, -y Jiyn-' „ ¿ uki relig;ii w szkoteteDoiM 
czy Jybe WhŁf“ — * — 1

Lc}\ Polski. ,żfi
du-,ee ojczyznę., która będzie 

nią narodu” . ,
Górnik Tbómaś Stuart opp- 

w i a dając o swoich wrażeniach 
z Póiski m ówi: „Pochodzę z 
nabożnej katolickiej rodziny i

P R Z E 6 L A D  P R A S Y

Naród nie zrezygnuje z osiągniętych zdobyczy
W cale} prasie krajowej ukazują 

się codsień setki listów i wypowie­
dzi protestujących przeciwko lichwa 
le Watykanu, zawierającej groźbą 
ekskomuniki. Protesty ie ladcho 
dzą ze wszystkich ośrodków kraju 
od ludzi różnych zawodów 7. tej 
wielkiej liczby wypowiedzi zacytu­
jemy dziś dwie:

Sa łamach .,Gazety Robotniczej“

ntezrożurniata jest Ojcu świętemu 
dusza narodu polskiego? '

Widzimy ria każdym kroku ^pie- 
| kńę OvVOce godrtćgó wspólnego wy

siłku iiidzi partyjnych i bczpartyj-
ukatth się wypowiedź znakomitego #!«*. wierzących i niewierzących. 
, . , , Chcemy hudówac dalej naszą oj-

dyrygenta i wiolonczelisty dyn ¿zyznę, tym samym powsz.eclmym
Opery Dolnośląskiej — Kazimierza wysiłkiem. Naród nasz jest w ol- 
Wiikomirskiego, który pisze.: I brzymięj części kattileki, ale z
„Głęboką troską i

przejęta mnie treść ostatniego | j odra n;c cofną wstecz swego 
oświadczenia papieża. Więc aż tak I biegu“ . 4 .,

Rzym i Polska to dwa różne światy
„Rzym i Polska, to dwa różne 

światy“ : pod tym tytułem zamiesz­
cza Kurier Codzienny“ wypowiedź 
prof. Edwarda Warchalowskiego, 
rektora Politechniki Warszawskiej

W wypowiedzi tej czytamy m in :
„Potężne Niemcy były bliskie 

Rzymowi w okresie zaborów. Tak 
samo były bliższe w czasie oku­
pacji, od słabej, zbroczonej krwią 
i omdlewającej z nadludzkiego 
wysiłku Polski.

Obok duchownych, oddanych czy 
stej idei chrześcijaństwa, papież 
miał i ma wśród duchowieństwa 
właściwie swoich urzędników i 
agentów, którzy pod przykrywką 
wzniosłych haseł pełnią misję nic 
zawśze zgodną z interesami pań­
stwa. Pamiętamy, że w okresie 
okupacji niektórzy biskupi ogłaszali 
listy pasterskie, w których, w imię 
chrześcijaństwa, wzywali do po­
słuszeństwa i współpracy z wła­
dzami niemieckimi.* (ks. biskup 
Adamski i Kaczmarek).

Wiemy, że i dzisiaj istnieją 
wśród duchowieństwa polskiego, 
nieliczne zresztą jeditc.Jki, dla 
których ustalone obecnie zachodnie 
granice Polski są pod znakiem 
zapytania, dlatego, że Watykan 
je kwestionuje.

Wiemy ' -Jnak ró.vn'?ż. iż mśić“ 
księży zr jduje się wiciu taWi h. 
zwłaszcza wśród tych, którzy nie

Nieóczeki wańie zmarł po
krótkotrwałej chorobie Tow a­
rzysz i.ań Statkiewiez. kierow ­
nik Wydziału Kom unikacyjne­
go K W  PZPR w  Gdańsku. ,..■•■•

.Urodził się w. rodzinie robot­
niczej i wcześnie rozpoczął pra­
cę jako robotnik kolejow y. Już j 
w  18 roku życia wstąpił w sze­
regi PPS. rozpoczynając rów ­
nocześnie aktywną pracę -w  
Związku Zaw odow ym  K oleja­
rzy. Doznając w ielokrotnie re­
presji i często przenoszony dys- 
ćyplińarnie za swe przekonania
polityczne i działalność jedno- 
litofrontpwą, . tow. Statkiewiez 
■nie ustępuje ,w-.pracy dla kląsy: 
robotniczej i na wielu posterun­
kach związkowych; Rów nocze­
śnie pracuje W kierownictwie 
Sportu robotniczego w  Połśce. | 
,, W okresie, okupacji,..organi­
zując opór przeciw  rządom nie-; 
mieckim na,, kolei podlega prze­
śladowaniom i zmuszony jest' 
ukrywać się. W tym  czasie na­
wiązuje kontakt z organizującą 
się Polską Partią Robotniczą.

Ż dniem w yzw olenia tow. 
Statkiewiez staje do pracy nad 
odbudową zniszczonego kole j­
nictwa, początkowo w Pruszko­
wie, a z chwilą wyzw olenia W y 
brzeża rozpoczyna pracę nad 
zorganizowaniem kolejnictwa w 
Okręgu Gdańskim.

Jako działacz partyjny roz- 
wija .działalność, w organizacji 
PPR wśród kolejarzy. Organi­
zuje Okręg ZZK  w  Gdańsku. 
W Jipcu 1946 rok u , zostaje 
członkiem Kom itetu W ojew ódz 
kiego PPR, w Gdańsku i kie­
rownikiem -Wydziału Kom uni­
kacyjnego ,KW. Na 1-ej konfe­
rencji w ojew ódzkiej PZPR zo­
staje w ybrany do Komitet u 
W ojew ódzkiego Zjednoczonej 
Partii. ,, J  ' -;,rvę. 4 '

Jego bezwzględne oddanie 
Partii, niespożyta , energia i 
zdolności organizatorskie przy-

3 Inn.', iia miesiąc przed ozna wykonywała ok. 218 proc. nor ^ organizaci^par-! ezonym terminem brygada wy ,ny. (gs) do rozwoju organizacji par
! konała swój plan pracy na

tyjnej . i  osiągnięć klasy robot­
niczej w walce o odbudow ę i 
potężny rozwój polskiego ko­
lejnictwa i łączności na W y­
brzeżu.

O fiarna. prąca' tow. Stankie­
wicza będzie wzorem dla orga­
nizacji partyjnych. W łtolejnic- 
twie i łączności. - . . ■

---- .. -v . — . - ~ i ■ | pi f  cuanan ililii pr&COW
na niedzielną naukQ popoluu- j umysłowych1 zrzeszó-
niową do kościoła- ,-ciąą;u : vi;sżystkich istniejących
krótkiego pobytu w < 1 olsce. z^ ą 7j;aci1 zawodowych bez wzgię 
w idziałem tylu  księży i zakon- (ju na rażnjce przekonań politycz­
nie^ ile ę iasą całego swego nyCjj j Wierzeń religijnych.
chodzić Tygodników “ katolic- W skład tej komisji _ powinni 
kich Godziennvch pism kato- wejść przedstawiciele Związków 
Rek ich n ê m J ak sic dowie- Radzieckich (WCSPS),'ametykań- 
i & m w w c h o d z i  skich- (AFL i CID), brytyjskich, 

i ł  go„ ; zvęjazkow zawodowych: Francji,
Z oburzeniem mówi o a n t y - 'Wioch. Chin. Niemiec Indii Ja- 

, polskiej propagandzie reakcy.i -ponu oraz innych państw, z tym, 
! nej prasy szkockiej górnik że na każdy 1 milion zrzeszonych 

członków/' zawodowych powinien 
1 delegat. W skład tej 

komisji -powinni również wejść 
za zaproszenie, górn icy szkoe- przedstawiciele organizacji mię- 
cv życzyli swoim polski-m; to- dzynarodowyeh, zrzeszających zw. 
warzyszonf pracy  dalszych; suk zawodowe, jak przedstawiciele 
ćesćPw w budowrańiu - szczęśli-. Światowej. Federacji Związków 
wegn bitni. , Zawodowych; -Kondederacji Pracy

daleko leży katolicka Polska
Watykanu. Przez ¡5 lat okupacji j Amirea Flyn. . . .
nie docierały tam głosy, ód k to -! W yraża jąc wdzięczność związ przypaść 
rych stropy niebieskie zachwiać j kbwi żaWodowmUu - gńrników 
Się mogły? Więc aż .tak obca 1

3 4  b r y g a d a  „S  P “
wykonała plon pracy przed terminem

| osiągniętych zdobyczy socjalnych Jnnacy 34? brygady $P , !H) dy jest tym  bardziej godny u- 
n'epoko|eni , n¡e zrezygnuje, podobnie jak Wi- ehodząey przeważnie z n o je - znania, ze pracowali oni na 
" łrt“ *“ 1 - - -  - - wództwa łódzkiego, zapow ie - roli sv majątkach państw o-

1 dzieli na początku II turnusu, wy eh, a więc yvykonywali pra-

rgac

wahali się nieść ofiary ze swego 
życia w czasie najazdu hitlerow­
skiego i' ginęli w obozach koncen- j Ii turnus. 
tracyjnych, którzy dzisiaj współ- ; Nadzieje junaków, że sztan- 
pracując z masami ludowynii i mo- I dar przechodni, zdobyty: przez 
rąc swe prdyydziwe posłannictwo | 18 brygadę w I turnusie, pożó- 
:! ucho we, potrafią odróżnić dobro stanie n a d a ły  y o j. gdańskim, 
o;l zfa i widzą jasno to zio w ¡ stały się obecnie realne, 
dzisiejszej polityce Watykanu“. | W yczyn . junaków . 34 bryga-

Dnia 6. VIII. 49 zmarł w Gdańsku 
Kolega

JAN STATKI KWICZ
W  Zmarłym Koledze ’ straciliśmy jednego 

z pierwszych, którzy przystąpili do odbudowy 
kolejnictwa na Wybrzeżu, kolegę, który cały 
wysiłek vvkładał w budowę nowego socjalistycz­
nego kolejnictwa, jak również cały swój czas po­
święcił na pracę, zmierzającą do poprawy bytu 
mas kolejarskich.

Dziękujemy Ci, Kolego, za ten wysiłek i sta­
wiamy Cię za wiór wszystkim pracownikom n? - 
szej Dyrekcji.

D YREKCJA I PR ACOW NICY  
OKRĘGU KOLEI P A Ń STW O W YC H

w Gdańsku? ;'“■ ' ■ ’

W  dniu 6 “sierpnia r.b. zmarł w Szpitalu K o­
lejowym w Gdańsku '

K olega

. JAłV STATKIEWICZ
Członek Zarządu Głównego i Wiceprezes Zarządu Okrę­

gowego Związku ZawodoWego Kolejarzy R. T. 
w Gdańsku

W  Zmarłym Związek nasz poniósł bolesną 
stratę. Ubył z naszych szeregów jeden z naj­
bardziej ofiarnych i oddanych działaczy. Poło­
żył On duże zasług* w pracy nad rozwojem ru­
chu związkowego i podniesieniem materialnych 
i kulturalnych warunków bytu mas kolejarskich 
na Wybrzeżu oraz przyczynił się wydatnie do 
rozwoju współzawodnictwa pracy w  kolej­
nictwie.

Pamięć o Nim będzie dla nas bodźcem do 
dalszej pracy.

Z A R ZĄ D  O K R ĘG O W Y  
Z W IĄ Z K U  ZA W O D O W E G O  KOLEJARZY 

w Gdańsku •

„Cud"
labourzystowskiego ministra

Młimier kolonii Wielkiej Bryta­
nii, Crcech Jones, oświadczył nu 
konferencji prasowej,' poświęconej 

i ogłuszeniu specjalnego 4 - referatu !fl 
?;Inhotirzystoleskicht płaitack crdztp«ł- 

ju kolonii“ ; -Ze działalność: powie- 
' rżanego mu ministerstwa n kolo­

niach jest 1 „zaiste cudem“ ..
Komentując to oświadczenie A. 

.1 Bielokoń. w artykule -zatniesz- 
czonym na lamach „Prawdy", pi­
sze: - ' - - .■ ■

— Cud, który tak reklamuje 
Creech Jones, polega na tym, ze 
Anglia wydala w noku ubiegłym 
całych... 12 milionów funtów 
szterlingów na „rozwój" kolonii.

Wynosi to 3 szylingi,:2 pensy pa 
głowę ludności te koloniach rocz­
nie. Jest to —: podkreśla Bielokoń 
— nieco mnięj, niż kosztuje — /.o 
potwierdza nawet „Brytnnskij Soiuz 
nik": — bilet do kina.. ,

Tak ,wygląda w rzeczywistości 
„cud“ Creech Jonesa. .....

... Szkoda. , że tininistfjr , labourzy- 
sławski nie przytoczył .. .obok. wy­
mienionej, sumy 12 .milionów, sster.- 
.lingów innej cyfry —- kilkuset mi­
lionów funtów ..szterlingów, . które 
Anglia wyciska rok rocznie z ko­
lonii. Ten przykry . brak, , pamięci 
ministra Creech Jońes‘a móźita lat- 

. too naprawić. Na wywozie, samego 
. tylko, kakao z Kamerunu, Togo. i 
Nigerii monopoliści angielscy•_ za­
robili w. 1947 roku około 12, mi­
lionów funtów szterlingów.

Sprzedaż kauczuku, wydobywa­
nego na Malajach przyniosła 4,fi­
gli i w rolni zeszłym 2oO milionów 
dolarów, czyli więcej nii cały, po­
zostały eksport angielski.

Aby pelpiej oświetlić, „cuda" la- 
bourzystowskiego" socjalizmu w ko­
loniach", minister Creech. Jones 
mógłby przytoszyć kilka innych, 
jaskrawych cyfr i faktów. Mógł 
by on zakomunikować np., że w 
Nigerii na 133 tys. mieszkańców 
przypada jeden lekarz, a w in­
nych koloniach sytuacja przedsta­
wia się się pod tym względem 
jeszcze gorzej: jeden lekarz na 
50Ó tys. mieszkańców! Mógłby 
powiedzieć np., że w Rodezji Póły 
nocnej przeciętna płacą robotni­
ka tubylczego jest 35-krotnie niż­
sza, niż płaca Europejczyka, że 
w Tanganajce płaca robotnika a- 
frykańskiego wynosi 8 szylingów 
na miesiąc. Nie napróżho na po­
siedzeniu Rady Powierniczej 
ONŻ gubernator Tangatiajki, od­
powiadając na pytanie jednego i 
delegatów, oświadczył, że wobec 
tubylców nie stosuje się kary wię­
zienia, ponieważ w więzieniu 
„Afrykańczykom żyłoby się l«‘ 
piej; nii w domu".

Nie, nie zdarzają się ńa święcie 
cuda! Imperialiści angielscy nie 
przekształcili się w serdecznych 
opiekunów narodów kolonialnych, 
a prawicowi labourzyid nie prze­
stali być sługusami City, „Cud" 
Creech Jońes‘a nie jest niczym 
innym, jak tylko taniRU tzuiers

d i m m
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et Z A S Ł A W S K I

P O E M A T  O D B U D O W Y
W moskietcskiej „Prawdzie“ I 

* «Ima 6 hm. ukazał się artykuł j 
znanego literata i dziennikarza i 
radzieckiego, D. Pasławskiego, ; 
który uczestniczył uj uroczystoś 
eiach 22 lipca w Warszawie. Ar 
tyIcuł ten zamieszczamy z nie­
znacznymi skrótami.

Zbliżaliśmy się do Opola, gdy ! 
przypadek zmusił nas do zatrzy­
mania się w niewielkim miaateez- j 
ku, w którym nie było nic godne ! 
go uwagi. Chodziliśmy bez celu ' 
po zamarłych ulicach cichego mia j 
steczka. Zatrzymaliśmy się chwilę | 
przed pomnikiem żołnierzy ra- j 
dzieckich, fcninęliśmy pusty rynek j 
i nieoczekiwanie natknęliśmy się 
na ruiny starego zamczyska.

Były to ruiny, spowodowane zę 
bem caasu, a nie zwaliska cegieł i 
kamieni, jakich niemało widzie­
liśmy w miasteczku, zbombardo­
wanym w czasie ostatniej wojny. 
Malownicze ruiny gęsto zarosły 
trawą, która pokryła warowne 
mury.

Nie wiedzieliśmy, nikt nie mógł 
nas poinformować, zresztą nie 
bardzo interesowaliśmy się, czyj 
to byl Zamek, kiedy został znisz­
czony i co W nim Zasługiwało na 
uwagę. Na. obszarze śląska wiele 
jest takich zabytków niemieckie­
go panowania nad polską ziemią. 
Być może pożar strawił średnio­
wieczne mury, być może, kiedyś 
w ubiegłych stuleciach został spa­
lony w czasie jakiejś wojny, być 
może zburzyli go chłopi paószezy 
żniani, buntujący się przeciwko 
despotyzmowi niemieckiego baro 
na... Wszystko to być może, tak 
przecież bywało.

Ale bez względu na to, jakie by­
ły przyczyny zniszczenia zamku 
władców feudalnych, jedno jest 
ważne, a mianowicie to, że nie zo 
stał on odbudowany. Ginący n- 
strój społeczny nie był w stanie 
go odbudować. Niemoc przeżyte­
go feudalizmu okazała się bar­
dziej zgubna dla zamku rycerskie 
go, niż pożar, wojna, powstanie 
chłopskie. Upadek szlachetczyzny 
przeistoczył rozwalający się za­
mek w miny.

Byliśmy dopiero co w Warsza­
wie —  mieście, podnoszącym »i« 
z ruin. Można stwierdzić z peł­
nym przekonaniem, z całkowitą 
dokładnością historyczną, że zwa 
liskom Warszawy sądzone byłoby 
przekształcić się w zupełną ruinę, 
gdyby w Polsce ocalał ustrój bur 
żuazyjny. Widzieliśmy ruiny w 
Belgii — rozbite domy, niewielkie 
fabryki zniszczone bombami. W 
pięć lat prawie po wojnie te rui­
ny sterczą nadal. Nam, ludziom 
radzieckim, dzikim wydawał się 
ten obraz: na eleganckich alejach 
sterczą — jak zgniłe pieńki w u- 
stach starca—ohydne zwały drze­
wa, cegły i żelaza. Tak samo, a 
nawet gorzej mogłaby wyglądać 
Warszawa, gdyby nie zbawienny 
nowy duch, nowe życie — duch i 
życie demokracji ludowej.

Strasznym był Widok zrujnowa. 
nej Warszawy w owym nie/apom 
nianym dniu, kiedy Armia Ra­
dziecka wraz z armią młodej de­
mokratycznej Polski wkroczyła 
do martwego miasta.. Straszny 
był ten obraz, ale jeszcze stras* 
nłejszy byłby los Warszawy, gdy­
by na zgliszcza wrócili dawni 
władcy rolski — obszarnicy i ka­
pitaliści, bankierzy 1 spekulanci, 
wielcy i drobni drapieżcy.

Warszawa pozostałaby miastem 
ruin.

Upadek ustroju burżuazyjnego 
zaczął się w Polsce Jeszcze w o- 
kresie przedwojennym. Już wów­
czas przejawiała się we wszyst­
kim zgnilizna i niemoc reżimu ka 
pitalistycznego. Gospodarka nie 
rozwijała się .—  po prostu gniła. 
Wszystkie podstawy państwa by­
ły podważone, przeżarte przez re­
akcję i faszyzm.

Armia Radziecka nie tylko wy­
zwoliła Polskę od okupantów nie­
mieckich, nie tylko okazała bra­
terską, bezinteresowną pomoc w 
odbudowie Warszawy i innych 
miast, w budowie mostów’, dróg 
i transportu. Naród radziecki wy 
świadczył bratniemu narodowi 
polskiemu nieocenioną przysługę 
tym również, że natchnął go wia­
rą we własne siły, zaraził swą ki 
piącą twórczą energią, w’ prakty­
ce pokazał drogę do nowego ty ­
cia,, do nowego budownictwa, do 
prawdziwej demokracji, do socja­
lizmu. Już sama potężna technika 
wojenna Armii Radzieckiej, która 
pobiła rozreklamowaną technikę 
Niemców, miała ogromne znacze­
nie wykonawcze. Oto, jakie są si­
ty zbrojne państwa socjalistycz­
nego! A jeszcze większe znacze­
nie miał dla robotnika polskiego, 
dla polskiego chłopa — radziecki 
żołnierz i oficer, świecący polskie 
mu ludowi pracutysUPu wzorem 
szlachetności t dzî -sHsoJ, wzorem 
wysokiej godności, serdeczności i 
dobroci.

Wszystkie te cechy wykształci­
ła w narodzie radzieckim partia 
Lenina— Stalina.

Po wojnie ner'Vi -miski zobaczył 
inżynierów' rad : ""'eh i radziec­
kich1 robotników mistrzów w 
swym z a w a lę , i  ^¿gl^ię

pracy socjalistycznej, wspóizawod 
nictw, nowatorstwa ogarnęły od 
razu z niebywałą szybkością całą 
polską klas? robotniczą.

Z fantastyczną szybkością posu 
wa się naprzód odbudowa.

Jest to odbudowa socjalistyczna*. 
Nie ma ona nic wspólnego z od­
budową hurżuazyjną.

Odbudowywać Warszawę w spo 
sób burżuazyjny. znaczyłoby przy 
wrócić ciasnotę i ubóstwo wąs­
kich uliczek i zaułków, kradną­
cych światło i powietrze biedocie 
miejskiej. Fantazja urbanistyki 
buriuazyjnej — zresztą burżua- 
zja nie znała takiej gałęzi nauki
— nie wyszłaby nigdy poza gra­
nice egoistycznej, bezmyślnej 
gmatwaniny i bezideowości archi­
tektonicznej. Myśl najbardziej u- 
talentowanego architekta h aiku a 
zyjnego związana jest poszanowa 
niem dla własności kamieniczni- 
ka, płaszczeniem się przed wszy­
stkim, co stare.

Nowa Polska stworzyła arty­
stów przestworu miejskiego, no­
wych ludzi o szerokim rozmachu 
twórczym. Nie restauracja — lecz 
odrodzenie, nie feudalno-burżuazyj- 
na Warszawa — stolica Radziwił­
łów, Sanguszków, Potockich, sto­
lica bankierów, przedstawicielstw 
obcego kapitału ze sprzeda jnym 
blichtrem witryn sklepowych, z 
ciemnościami i nędzą przedmieść
— lecz nowa, socjalistyczna War­
szawa, pełna światła i piękna, łą­
cząca najwspanialsze zabytki archi­
tektury polskiej z wymaganiami 
współczesności, łącząca siarą, cen­
ną kulturę z pięknem i poezją 
nowej techniki.

W ten sposób zrodziła się trasa 
W-Z, która stała się trzonem ar­
chitektonicznym nowej Warszawy, 
osią odbudowy. Jest to szeroka 
aleja prawie 7 kilometrowej dłu­
gości. przecinająca całą Warsza­
wę. Jest ona jak gdyby sunbolem 
drogi, którą przeszła z Pragi do 
Berlina Armia Radziecka, wyźwoli- 
cielka narodu. Jest to droga po­
stępu demokratycznego, droga tri­
umfalnego pochodu socjalizmu w 
Europie.

Trasa W-Z — to dziesiątki wie­
lopiętrowych gmachów, tunel oraz 
most na Wiśle.

W-Z. Te dwie litery stały się 
hasłem ogólno-narodowym. Cala 
Polska budowała i buduje Warsza­
wę, Jedynie . nowy ustrój ludowo- 
demokratyczny mógł. zrodzić taki 
entnzjazm, zmobilizować wieloty­
sięczną armię pracowników, prze­
istoczyć polskie masy pracujące w 
jedną armię . budowniczych.

scu buduje się nową szeroką uli­
cę. Nie odbudowuje się (zresztą 
odbudowa jest niemożliwa) starych

Budownictwo stało się szkołą 
nowych socjalistycznych form. pra­
cy, szkolą nowych, niebywałych
w Polsce osiągnięć. Most na Wi- t , , ..

wybudowano w ciągu 8 tme M ewĄ> które zaborcy niemieccyśle
przeobrazili w getto, w arenę 
męczeńskiej zagłady i bohaterskiej 
wałki Żydów, następnie zaś do-

sięcy. Przed wojną zbudowanie 
takiego mostu pochłonęłoby nie 
mniej, niż 3 lata.

Triumf odbudowy powstaje w I SZCzętnie zburzyli, 
nierozerwalnym związku z trium- i .. . . , , , , -
fem przyjaźni polsko-radzieckiej. ! ** P*ros,>'eh trsw* wzgorźaeh
I my, ludzie radzieccy, którym ! z- miału ceglanego,; buduje się no-
dane było uczestniczyć w uroczy- j wre miasto-ogród. 
stościach, nigdy nie zapomnimy 
wzruszających okrzyków na cześć 
narodu radzieckiego, Armii Ra­
dzieckiej, towarzysza Stalina

A przecież, majestatyczna trasa 
W-Z w cafym jej architektonicz­
nym blasku, to tylko jedna z wie­
lu kart, wspaniałego poematu od­
budowy Polski.

Pomyśleć tylko, jak wspaniale 
przedstawia : się gigantyczne budów 
nictwo na wybrzeżu morskim,
Gdyni i Gdańsku. W Raszynie pod 
Warszawą otwarto nową, potężną 
rozgłośnię radiową. W saritej'War­
szawie entuzjazm pracy nie słab­
nie ani na ehwilę.. Nie odbudowu­
je się dawnej ulicy Marszałków'- , . . .
skiej, głównej arterii handlowej i odbudowa znajduje się. 
starej Warszawy, leeż na lej miej- 1 kach budowniczych nowej Polski.

j Zewsząd otoczyły Warszawę 
] pierścieniem, nowe dzielnice, osie- 
\ dla i kolonie. Na .Muranowie, 16- 
' liborzu, Mokotowie — gmachy 
' spółdzielcze'dla robotników, inteli- 
j gencji pracującej, jasne i obszer- 
| nr. tonące w zieleni.

Szybka odbudowa Warszawy w 
nowym stylu socjalistycznym sta­
ła ’ śłę możliwa. , dzięki odbudowie 
i rekonśirukcj przemysłu na no­
wych Zasadach socjalistycznych, 
dzięki’ przebudowie całego pań­
stwa. Odbudowuje, się. Warszawę 
w błyskawicznym tempie, -dlatego,

w rę-
’/.rekonstruowana tabytkowa kamienica w Rynku w ISysie

Z odbudowanych przez państwo ambon
powinny płynąc słowa zachęty a nie nienawiści
Kosztem llO m iln . zł dźwignięto z ruin kościoły W ybrzeża

Uchwała Watykanu, grożąca 1 uchwale Watykanu wyraz w ro 1 kram en tó w Polakom w języku, wreszcie przez Polaków kościół
masom wierzących ekskomuni-1 gich dążeń polity cznych, nie ! ojczystym, 
ką za należenie do partii komu! mających nic wspólnego z re-1 Mech mówią takty. _  
nistycznyćh i robotniczych i tigią. Tchwaia Watykanu jest Obecny papież, Pius X II.
współprace z nimi, spotkała 
sig ze szczególnym oburzeniem 
społeczeństwa Wybrzeża, któ­
re jest naocznym świadkiem 
wielkiej pomocy państwa w 
odbudowie świątyń katolic­
kich

Masy katolików, zestawiając nie od śmierci, 
ze sobą ucisk wierzącej ludno-j i różańcami

aktem aprobaty di a tych, któ-' jeszcze jako. kardynał Paeelli 
rzy czynili * kościołów miej- ‘ — długoletni nuncjusz papie- 
sr-a łapanek i kaźni,- zamienili ski w Berlinie, _ podporząuko
świątynie w magazyny i staj­
nie, którzy kazali mordowa­
nym w Sztutbófie kapłanom
modlić sie o cudowne uratowa- sza ludności polskiej w Gdań-* *1 e , •   • __■* 1    ... . ‘ . * I, ■« j|

wał sprawy kościoła na tere­
nie Gdańska celom politycz­
nym. Przeszło SS-tysięczna rze 

- ' po ’
ktia szkaplerzami' skn, wśród której znaczną 

dekorowali p sy ,; cześć stanowili wierzący, mo­
ści polskiej na tym terenie ! wytresowane w rzucaniu sie j *łą  tylko przez godzinę w nie*

na więźniów'. i dziele modlić sie w języku oj-
Bo Watykan nie potępił a n i! czystym, w specjalnie wyzna; 

katów ze Śztnthofu, ani podle; | czonym kościele. Gdy ludność 
głej mu hierarchii kościelnej i ta chciała budować kościół wła

przez władze hitlerowskie, któ 
rym papież sprzyjał oraz nie­
miecko - gdańską hierarchię
kościelną — z opieką, jaką  ---- --------— - — ■  -------- - — — ,
dziś władze państwa ludowe-1 z biskupem Splettem na czele, snym kosztem, gdańska kuria 
go otaczają miejsca : kultu, i która wydała zakhz spowiedzi, biskupia czyniławszelkie moż- 
praktyk religijnych, widzą w chrztu-i udzielanie innych -są- li we utrudnienia. Wzniesiony

T&udowniezou/ia PoLóki Ludo u/aj,

Od 5(1 blisko łat znajduje się 
Franciszek Fiedler na czołowych 
pozycjach rewolucyjnego ruchu 
robotniczego Polski. Trzy pokole­
nia bojowników znaczyły w tym 
okresie drogę walki i zwycięstwa

sprawy, której Fiedler służy od 
początku naszego wieku.

Towarzysz Fiedler odznaczony 
został przez Polskę Ludową or­
derem Budowniczego Polski Lu­
dowej. Wiadomość ta przyjęta zo- 
Siała z głębokim zadowoleniem 
przez członków naszej Partii, 
zwłaszcza przez te tysiączne rze- 

| sze aktywistów polskiego rewo- 
| lueyjnego ruchu robotniczego, 
i którym Fiedler pomógł , przyswoić 
‘ sobie marksizm - Jyninizm, któ- 
j rym pomógł uzbroić się ideolo- 
| gicznie dla zrealizowania wiel­
kich idei, którym on sam służy 
ofiarnie od 50 blisko lat. Fiedler 
bowiem jako rewolucjonista i ja­
ko człowiek wielkiej wiedzy i 
wielkiego doświadczenia-- •• rewolu­
cyjnego — umiał i umie prze­
kazywać doświadczenia nabyte 
w walce, umie wpoić zamiłowa­
nie do pogłębienia teoretycznego 
wykształcenia rewolucjonisty, u- 
mie ujawnić i przekazywać wiel­
kość i głębię nauki Marksa -  En­
gelsa -  Lenina - Stalina.

Fakt. że Franciszek. Fiedler, jest 
dziś redaktorem naczelnym tćo- 
retyęzijcgjj sr&aŁU ii.Qlllite.tu CSfc

tralnego przodującej Partii Pol- ' 
ski Ludowej, teoretycznego orga­
nu zwycięskiej klasy robotniczej 
i jej sprzymierzeńców — fakt 
ten jest tylko przedłużeniem wiel­
kiej teoretyczno - wychowawczej 
pracy, wykonywanej przez niego 
z talentem i rozmachem i nie­
zmordowaną energią w ciągu 
dziesięcioleci pracy rewolucyjnej.

W 1905 roku — wielkim 1905 
roku, kiedy rewolucyjny sojusz 
proletariatu polskiego z proleta­
riatem rosyjskim przypieczętowa­
ny został wspólnie przelaną krwią 
w walce z caratem o sprawę soc­
jalizmu — Franciszek Fiedler 
wstępuje w szeregi Socjal-D.erao- 
kracji Królestwa Polskiego i Lit­
wy. Wstępuje w szeregi tej Par­
tii, która wychowywała polską 
klasę robotniczą w duchu mark­
sizmu, konsekwentnego internac­
jonalizmu, w duchu jedności sze­
regów klasy robotniczej Polski i 
klasy robotniczej Rosji, w duchu 
bezlitosnej walki z nacjonalizmem 
piłsudezyzny zatruwającej ówezes 
ne szeregi PPS jadem kurtuazyj­
nej ideologii.

To właśnie SDKPiL głosiła 
wielką prawdę, potwierdzoną 
przez całą późniejszą historię, że 
wyzwolenie klasowe polskiej kla­
sy robotniczej z pęt kapitalizmu, 
że wyzwolenie narodu polskiego 
spod ucisku caratu zależne są 
od zwycięstwa rewolucji rosyj­
skiej, o które wspólnie walczyć 
muszą klasa robotnicza Polski i 
klasa robotnicza Rosji. SDKPiL — 
a. w jej czołowych szeregach tak­
że towarzysz Fiedler — walczyła 
nieustannie ze Wszystkimi prze­
jawami ucisku carskiego, wobec 
narodu polskiego, mając w tej 
walce pomoc, poparcie i współ­
pracę rewolucyjnego proletariatu 
rosyjskiego.

I to co było jedną z najwięk­
szych i najpoważniejszych zdo­
byczy rewolucyjnego nurtu pol­
skiej klasy robotniczej — inter­
nacjonalizm. głęboki związek z 
Rewolucją Rosyjską, z partią bol­
szewicka — zdęty-ł*» 7*i»ta?o- także,• 
U..lęki wielkiej piucy towarzysza

nego SDKPiL, redaktora „Trybu- ’ 
ńy“ , , „Młota“ i wielu innych 
pism nielegalnych . legalnych re­
wolucyjnego ruchu z okresu , do 
1918 roku.

Było to pokolenie SDKPiL- 
owców, pierwsze pokolenie wraz 
z którym towarzysz. Fiedler szedł 
do Polski dzisiejszej.

Pokolenie . drugie, wyrosłe w 
walce klasowej po 1918 roku pa­
mięta towarzysza Franciszka Fied 
Iera jako. członka Komitetu Cen­
tralnego KPP, jako jednego z 
tych, którzy powitali zwycięstwo 
Rewolucji Listopadowej, : jako 
zwycięstwo także polskiej klasy 
robotniczej, pamięta Fiedlera ja­
ko jednego z tych, którzy poma­
gali klasie robotniczej Polski 
przyswoić sobie wielkie nauki 
strategii i taktyki: rewolucyjnej 
bolszewików i dokonać rewizji 
luksemburgist owskich błędów.
i ; Pokolenie , rewolucjonistów, o- 

kresu drugiej niepodległości 
pamięta Franciszka Fiedlera, ja­
ko redaktora „Nowego Prze­
glądu“ — teoretycznego organu 
KC KPP. „Nowy Przegląd“ zaglą­
dał i za kraty więzień : sanacyj­
nych, schowany wprawną ręką 
szewca pod zelówki butów przy­
słanych przez Stefanie Semnołow- 
ską. W ciszy nocnej czytywali go 
działacze robotniczy w zakonspi­
rowanych lokalach — szukając 
tąm i znajdując wskazówki dla 
swej pracy rewolucyjnej. I znaj­
dowali tam bogactwo myśli wnie­
sionych również I przez Franciszka 
Fiedlera.
1 W życiorysie tow, Fiedlera jest 
krótka wzmianka: „Członek Ko­
misji Zjednoczeniowej. SDKPiL i 
lewicy PPS. Członek Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Par­
tii Robotniczej Polski“ . Był więc 
Franciszek Fiedler u kolebki bo­
haterskiej KPP, która walczyła o 
obalenie kapitalizmu, przewodziła 
klasie robotniczej w walce z wy­
zyskiem i faszyzmem, utrwaliła w 
klasie robotniczej tradycje soju­
szu proletariatu polskiego z. Re­
wolucją Rosyiską. partii, która 
sojus.; Uii ptyięgnpwąja i v.

Fiedlera m  młopk^ ^ ar zadu Gtóy 1 iiiala. która - SffijJlSŚSifc SUM. ! SiaUUij

współpracy Fiedlera — tysiące 
najbardziej oddanych i ofiarnych 
bojowników i budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Wojna 1939 roku zastaje Fied­
lera we Francji Tutaj — wierny 
internacjonaliśtycznym zasadom 
SDKPiL i KPP, wierny szlachet­
nym, tradycjom Mickiewicza, Wiel 
kiej Emigracji, Wróblewskiego, 
Dąbrowskiego — włącza Fiedler 
swe wysiłki i swe wielkie do­
świadczenie rewolucyjne w nurt 
walki o wolność Francji, która 
to walka była też zmaganiem o 
wolność Polski. Tu przyswaja ro­
botnikom francuskim myśli Hen­
ryka Kamieńskiego publikując na 
lamach prasy Francuskiego Ruchu 
Oporu jego dzieła o* wojnie par­
tyzanckiej wydane ongiś w Pary­
żu 100 lat temu. Przez wszystkie 
zresztą lata swej walki rewolu­
cyjnej umiał Fiedler i umie wy­
dobyć ze skarbnicy historii naro­
du polskiego to. co w niej było 
światłego i postępowego, to, do 
czego nawiązuje rewolucyjny pro 
letariat polski, wszystko na czym 
buduje swą przyszłość Polska dzi­
siejsza.

Charakterystyczne, że pierwsze 
swoje aresztowanie w 1901 r. 
zawdzięcza , towarzysz Fiedler 
protestowi przeciw oszczerczym [ 
napaściom reakcyjnego pruskiego 
profesora na polskie powstanie 
narodowe 1883 roku.

Przez całe swe życie pielęgno­
wał i pielęgnuje Fiedler więź 
historyczną łączącą tych, którzy 
zrodzili i budują Polskę dzisiej­
szą z tymi, którzy walczyli o jej 
odnowienie w przeszłości.

W 1945 roku wraca towarzysz 
Fiedler do wyzwolonego kraju — 
do Polski Ludowej. Rozpoczyna 
pracę w rai z trzecim w swym 
życiu pokoleniem bojowników —- 
budowniczych Polski socjalistycz­
nej im teraz przekazuje bo­
gactwo myśli marksistowsko - 
leninowskiej. Zostaje naczelnym 
redaktorem teoretycznego organu 
Partii — „Nowych Dróg“ , które 
mają tak r-ru.-tr w dziele
przyswój?": • * f  •>: z-*-d
i.nauk IV.

we Wrzeszczu stał się obiektem 
ciągłych szykan. We wrześniu 
1989 r. po zbrodniczej napaści 
hitlerowców na Polskę Niemcy 
bez żadnego sprzeciwu gdań­
skich władz kościelnych, znisz 
czyli kaplice na Westerplate, a 
kościół we Wrzeszczu zamk­
nęli.

U ciekając pod naporem zwy 
cieskiej A rm ii Radzieckiej z 
Gdańska, h itlerow scy harha; 
rzyńcy zniszczyli kościoły, któ 
re ostały sie podczas działań 
w ojennych. Młodzież h itlerow ­
ska z jednakową nienawiścią 
podpalała św iątynie i dom y 
mieszkalne-

Adm inistracja polska, obej 
m ując w roku 1945 Gdańsk, za­
stała jedynie gruzy kościo­
łów. Dziś na ich m iejscu strze 
ła ją  wysoko w niebo smukłe 
wieże gotyckie, a nawy-kościół 
ne są pełne wiernych.

A przecież odbudowa miasta 
i konieczność zapewnienia je ­
go mieszkańcom należytych 
warunków bytu wym agała 
w ielkiego w ysiłku ludzi pracy 
i< olbrzym ich funduszów pań­
stwowych. Brak było m iesz­
kań, szkół, ośrodków zdrowia, 
•mostów — brakowało prawie 
wszystkiego. M im o istnieją; 
cych trudności władze Polski 
¿u d ow ej znalazły fundusze ! 
na odbudowę kościołów. N ic 
licząc wielu świątyń katolic­
kich w miasteczkach i wsiach 
woj. gdańskiego, w samym tyl 
ko Gdańsku odrem ontowano 15 
kościołów i oddano je do użyt­
ku wiernym. Koszty odbudo­
wy wyniosły ok, 119 mil. zł. 
Odremontowano kocioł kate­
dralny w Oliwie, kościoły: św. 
Katarzyny, św. Jakuba, św. 
Józefa, św. Trójcy, św. Elżbie 
ty i inne, w których dziś odby­
wają się nabożeństwa. W re­
m oncie lub w przygotowaniu 
do odbudow y znajdują się 
wszystkie pozostałe kościoły 
na całym W ybrzeżu.

Uczestnicząc dziś w obrzę­
dach religijnych  w uowoodbu- 
dowaiiyęh św iątyniaca wierzą­
cy z oburzeniem stawiają so- 
tye pytanie: Odkąd to papież 
przeklina tych. którzy odbudo­
w ują kościoły, a przemawia i 
śle słowa ojcow skiej m iłości 
tym, którzy burzyli je  i m or­
dowali księży1? Nic przeto dzi­
wnego. że uchwala W atykanu 
odniosła odw rotny skutek, od 
zamierzonego, m obilizu jąc ma­
sy ludowe do jeszcze ba ’’dziej 
w ytężonej pracy  dla kraju.

W ierzący  katolicy — miesz­
kańcy ziem i gdańskiej oczeku­
ją  w obliczu tych faktów, że 
z odbudowanych przez państwo 
ambon płynąć będą słowa p o­
koju i zachęty do pracy przy 
odbudowie kraju, a nie. jak  się 
to do ad jeszcze zdarza, słowa 
v  „m:: ¡.i-i do r o ls k i  Lud o w e j.

■**'11 
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Żniwa dobiegają końca
Zuiycięska walka ze złośliwymi kaprysami pogody

50 brygad robotniczych i 
m łodzieżowych z miast woj. 
białostockiego niesie stalą po­
m oc chłopom  mato i średnio­
rolnym  w zbieraniu plonów.

R obotnicy i pracow nicy Sto 
czni w Gdańsku, włókniarki 
Łodzi i Pabianic, hutnicy z 
hut „B atory” , „K ościuszko

zawodnictwo bez rachuby na talistów 
premię, — a w ypływ ająca  z skich 
poczucia obowiązku, pod w pły­
wem szczytnej am bicji ryw ali­
zacji o pierwsze m iejsce w pra 
cy dla społeczeństwa, dla ogó ­
łu.

To praca po nowemu, praca

spekulautów w iej-

— to wielki wkład 
fundamentów so-

Ta praca 
w budowę 
cjalizmu.

Żniwa dobiegają końca, żyto 
już w 95 proc. zebrane, rzepa- 

na ich

W  Państwow ych Gospodar­
stwach R olnych  i Ośrodkach 
M aszynowych warczą młócar- 
nie. N iedługo otrzym am y mel­
dunki, jak się spisały brygady 
pierwszych 50 komba jnów ze 
Związku Radzieckiego, praeii- 
jących  w tym roku na żni­
wach. Złote ziarna pszenicyw m yśl zasady: każdy w edług j ki już zeszły z pól,

górn icy Zabrza i Sosnowca..., sił i zdolności. Plonem  tej p r a -! m iejscu kiełkują poplony i j  :  ___„ „  „A-rót-
brygady SP, młodzież ZM P.-. cy  będzie zwycięstwo nad siła- podpraua gleba czeka na siew | przetworzone i .. „  ,
Co dzień gazety podają co ra z . m i przyrody, zwycięstwo nad jesienny, pszenice, jęczm ienie co trafią cło rąk ooyw ateu 
nowe meldunki o wyjazdach podstępnym i zam ysłam i kapi- i owsy niedługo opuszczą łany. ski Luaowej. 
na wieś dziesiątków tysięcy 
robotników  i młodzieży, człon­
ków ZM P i Harcerstwa, któ­
rych  celem jest pom oc w żni­
wach

W  całym  kraju toczy się za­
wzięta walka o zebranie pla­
nów, o uratowanie każdej gar; 
śei zboża przed zrośnięciem  i 
zniszczeniem.

Ziemskie bogactwa Watykanu
Wynosząc ubóstwo na wyżyny przedstawiciele feudalnej arystokra 

cnoty i zalecając wiernym poprze- i cji włoskiej, choć nie brak i Frań 
stawanie na małym, Watykan w I euzów,

, , ciągu swych dziejów nie zanieu- ! Rozwinięta sieć bankowa we 
R ozległe jest pole tej walki, bywał gromadzenia bogactw ziem-

ogarnia bowiem  9,746 tys. ha 
obszaru, obsianego zbożem, tj. 
(w przeliczeniu na kilom etry). 
97.460 km kw., czyli prawie 
trzecią część obszaru Polski.

W  roku bieżącym  pow ięk­
szyliśm y obszar zasiany o 153 
tys ha, w tym pszenicy o 84 
tys ba. Zboże obrodziło do­
brze. Trzeba je  było sprawnie 
zebrać.

skich.
• W miarę rozwoju kapitalizmu, 

Watykan od gromadzenia pieniędzy 
i skarbów, przeszedł do wyższych 
form posiadania, nabywając udzia­
ły i akcje wielkich, nowoczesnych, 
kapitalistycznych przedsiębiorstw 
bankowych, przemysłowych i ko­
munikacyjnych.

Trwająca od wieków polityKa 
obrony interesów bogaczy, prowa-

Włoszech jest silnie kontrolowana 
przez kurię rzymską. W samym 
tylko Banco di Roma udziały Wa­
tykanu, wedle danych z r. ¡947, 
wynoszą 40 milionów dolarów 
Członkowie rodziny Paccelli zasia­
dają w zarządzie tego banku od 
wielu lat.

myślę zbrojeniowym wynosi 2o 
proc., w stalowym — 40 proc.

I Przemyśl wlókienńiczy Wioch w 
35 proc. należy do Watykanu, 

i przemysł elektrotechniczny — w 
! 50 proc., przemysł chemiczny — 

w 60 proc. Kiedy włoski najeźdź- 
! ca faszystowski zdobywał Abisynię, 

użył tam gazów bojowych. Fakt 
ten był naruszeniem umów między

Zasłużeni ludzie Wybrzeża
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy"

Radował się bogacz w iejski dzona przez Watykan, znalazła no- 
patrząc na zachmurzone nie- j we uzasadnienie w procesach zra- 
bo. na deszcze i w ichry „N ie stania się kapitalistycznych inlere- 
zbiorą —_ nie poradzą” — mru- i sów Watykanu z interesami wiel- 
(*7,ał. M yślał o_ tym, gdzie _bę- j kich międzynarodowych koncernów

Z poważniejszych banków, w narodowych, niemniej byt źródłem 
których Watykan posiada wielki- 
udziały, wymienić należy:

L r r n c .r U  „  i»ki
dźwigowy CZPPW Gdańsk — 
Wisłoujścic, jest jednym % pierw­
szych przodowników pracy w Por 
cle Kaszubskim. Przy przeładun­
ku węgla przekracza znacznie 
przewidzianą normę 33 ton na go 
dzinę, os'ągają,c nawet 70 ton 
przy miale węglowym. Swoje wie­
loletnie doświadczenie przekazał 
młodym dźwigowym, szkoląc ich 
ód 1945 r. Otrzymał order „Sztan 
dar Pracy“ II klasy.

L e o n N o w a ü e w s k î
trymer CZPPW zastał przodow 
nikłem w pierwszym etap.ę współ 
zawodnictwa pracy. Przy trymo- 
waniu węgla uzyskuje ok 25 ton 
w ciąga 8 godzin pracy. Dzięki 
swoim wynikom stał się przykła­
dem dla towarzyszy pracy. W uz­
naniu zasług na polu współzawod­
nictwa w porwę węglowym otrzy­
ma! order „Sztandar Pracy“ II 
klasy-.

Banco 7)’sku Watykanu.

cizie chował zboże, jak  będzie 
spekulował. P rzeliczył się jed­
nak bogacz w iejski i przegrał. 
Nadzieje jego  okazały się płon­
ne.

W  walce klasowej zrodził 
się i krzepnie ruch łączności 
miasta ze wsią.

Chłopi pracowali w Czynie 
K ongresow ym . P ierw szom ajo­
wym, Święta Ludowego, współ 
pracowali z robotnikam i, zwar 
li się we w spólnym  trudzie.

Dziś robotnicy urzeczywist­
n iają Czyn Żniwny 
sięcy pracow ników  z

imperialistycznych.
Zgodnie z art. 1518 praw a ka 

nonicznego „papież jest najwyż­
szym zarządcą dóbr kościelnych“ . 
Oczywiście nie działa on bezpo­
średnio, nie zasiada w zarządach i 
radach nadzorczych swych przed­
siębiorstw. Wyręczają go liczni, 
często utytułowani zastępcy, spe­
cjaliści w dziedzinie techniki ban­
kowej, administratorzy dóbr i nie­
ruchomości, inżynierowie itd. Więk 

^  szość z nich, to typowi „rycerze
Setki”Ty- kieldy i przemysłu“. Na listach rad 

miast i nadzorczych i zarządów kiikudzie-

Również poza granicami Włoch, 
kuria rzymska posiada wielkie 
udziały w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. Przykładowo tylko wy 
■dtienimy — „Société Textile du 
Nord“ , '„Compagnie Française de 
Pétroles“ , kopalnie cyny w Boli- j wc.rszt. 

plantacje kauczuku, bawełny ¡ORDER

ośrodków przem ysłow ych p ra -. towarzystw akcyjnych i spo-
cu ie  z całą zawziętością, wal-1 lek, powtarzają się stale nazwiska 
eząe ze złośliw ością pogody i i - -  hrabiego Blumensteela, księcia 
współzawodniczą m iędzy sobą, I Aldobrandim, markiza Saccetti, księ 
kto wiece i, kto czyściej zbierze! cia de Bourbon, inżynierów Nogara 
z nn!a płoń. ! Galleazzi, Gualdi, prof. Guarneri i

Rodzi się "coś bardzo, nowego. ’ bratanka Piusa XII — Marco An- 
To praca nie na zarobek, w spół tonio Paccelli. Większość z nich, to

Veneziano, Instituto Centrale di 
Credite di Roma, specjalizujący się 
w spekulacjach nieruchomościami 
miejskimi. Instituto Italiano di Cre 
dito Fondiario, dom bankowy „Sca- 
re.tti“ , Banco Hugo Natali, wresz­
cie' Bank Świętego Ducha, który 
mimo swej nazwy, trudni sir czy­
sto ziemskimi interes ’ t

W dziedzinie bankowości Waty­
kan nie ogranicza się do terenu 
Kalii i tu również jest zwolenni­
kiem uniwersalizmu — m3 wielkie 
i decydujące udziały w Banque 
Franco-Itałienne pour l’Amerique du 
Sud (50 milionów franków w zlo­
cie), wpływając przez ten bank 
na życic gospodarcze Ameryki Po- . 
iudniowej, udziały w banku fran- j 
cuskim „Galizien Montana“, portu­
galskim „Ultramarino“ itd. itd.

Biorąc udział w niezwykle ren­
townej dziedzinie interesów ubez­
pieczeniowych, Watykan mwesto- 
wał swe kapitały w międzynarodo­
wym towarzystwie „Assicurazzioni 
Generali di Trieste“ .

Szereg przedsiębiorstw na óbsza 
rze Wioch jest wyłączną własno­
ścią Watykanu! Do największych 
wśród nich należą: trust młynów 
i fabryk makaronu — „Pantanel- 
ia“ , towarzystwo akcyjne „Prze­
mysł Spożywczy Rzymu", Polud 
niowe Towarzystwo Kolejowe, 
wielkie przedsiębiorstwa budowla­
ne. W dziedzinie budownictwa t, - -  -

mieszkaniowej Watykan ! le", będące nadbudową nad waty-

: Lista odznaczonych z całego kraju
7

Wll,
i kawy w Brazylii, udzialv w ban­
ku Morgana, w koncernie „Sinclair 
Oil Company“ , w osławionym ame 
rykańskim koncernie miedzi „Aria 
conda“, w przedsiębiorstwie Kana­
łu Suezkiego i w argentyńskim To­
warzystwie Żeglugowym.

Dia wyczerpania długiej listy im­
prez wielkokapitalistycznych Waty­
kanu trzeba by napisać książkę. 
Materiały odnoszące się do tej 
sprawy są jawne i znane. Mylił­
by się jednak ten, kto sądziłby o 
potędze poszczególnych przedsię­
biorstw watykańskich na podsla 
wie wykazywanych w bilansach 
kapilalów zakładowych. Uległy one 
zwielokrotnieniu w okresie obydwu 
wojen imperialistycznych, na któ­
rych koncern watykański, tak 
zresztą jak i inne koncerny, robił 
doskonałe interesy. Np. jedno tyl­
ko towarzystwo akcyjne „Centra-

OIBERACKI JOZEF — dźwiyowy 
CZPPW - DCM port węglowy Gdańsk 
— Wisloujście.

MARKIEFKA WIKTOR — rębacz 
przodowy kop. Polska“ — Chorzow­
skie Zjednocz. P. W.

ŚWIĘCICKI KAROL — przewodn. 
rady zakładowej Z.EO.W. elektr.

SZTANDAR PRACY“ 
II. KL. i

CZOPJK ADAM — górnik kop. „Sa- 
turn“ w Czeladzi. |

GAJDA ELŻBIETA — robotnica ! 
sortowni kop. „Szombierki“ .

GAŁECKA HELENA — pracowni- ! 
ca sortowni kop. „Zabrze-Wschód“ w i 
Zabrzu. . i

GLONEK JOANNA — robotnica i 
kop. „Kazimierz - Juliusz".

JAKUBIK BRUNON — dozorca |

atrakcyjne we Wrocławiu.
KEGEL ALOJZY — wysunięty kie­

rownik obsługi produkcji wytwórni 
sprzętu mechanicznego — zakład nr 1 
Bielsko.

LACHMAN JAN — brygadzista na­
rzędziowo! — zakł. wytw. podzespołów 
telekomunikacyjnych.

INZ. MORSZTYN KAROL — wice­
dyrektor teebn. centralne biuro 
konstr. maszyn elektr.

INZ. SOKOŁOWSKI ZBIGNIEW — 
dyr. wytwórni sjedn. zakł, przem. 

i farmaceut., wytw. nr 2. *
! ZAJĄC FELIKS — rębacz — zakł.

góm.-hutn. „Orzeł Biały“ Brzeziny
I Sl.
■ ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
i II. KL.

BULA WANDA — prasistka — Mysz
warsztatu elektrycznego kop „Karol* . | j[0WS]ia j¡_j{a Naczyń Emaliowanych

■¿niwa. Suche zboie zwoione jes t pod wieczór do stodół. Na 
zdjęciu: wypełniony po brzegi wóz z majątku Nowulesie

„ „ „ „ iii............................. ........................ ................... ........................................ .
gromnie utrudnia manewrowanie. 
Kilkudziesięciu ludzi z załogi ol­
brzyma i manewrujących przy 
nim holowników — pracuje z 
największą ostrożnością. Przy ta­
kiej pogodzie jeden niewłaściwy

gospodarki
zajmuje stanowisko prawic mono­
polisty; należą do niego cale dziel 
nice Rzymu, Genui, Mediolanu, 
Pizy, Neapolu i innych miast włos 
kich orat liczne przedsiębiorstwa 

l budowlane.
Sumy ulokowane przez kurię 

! rzymską w nieruchomościach na 
terenie samych tylko Wioch, prze­
kraczają 600 milionów dolarów i 
pomnażane są stale przez ogromne 
zyski, płynące ze spekulacji tere­
nami miejskimi.

i Caie gaięzie przemysłu włoskic- 
I go opanowane są przez koncern

kańskimi przedsiębiorstwami elek­
tryfikacyjnymi, przy nominalnym 
kapitale zakładowym I milion li­
rów, w 1947 roku przyniosło 80 
milionów lirów czystego zysku.

Niedawne orędzie papieskie, skie­
rowane do „Akcji Katolickiej" 
stwierdzało, że: „Kościół jest prze 
ciuny koncentracji dóbr w rękacn 
nielicznych bogaczy“ .

Jak widzimy polityka Watykanu 
odbiega daleko od tej zasady.

K. W.

JÓZEFIAK MICHAŁ — ładowacz 
palcu — kolcsownia „Ema**.

KAWCZYK ALFRED — rębacz 
strzałowy — kop. „Bytom".

KĘSY- JADWIGA — robotnica po­
wierzchni — sortownia kop. „Bytom".

KOLCOW WITALIS — sztygar ma­
szynowy — Chorzowskie Zjedn. PWK. 
„Barbara - Wyzwolenie"

KOWALEWSKI LEON — trymer 
C.Z.P.P.W. - DPM port węglowy 
Gdańsk — WisloujScie.

KUBICA TEODOR — górnik kop. 
„Grodziec".

LINKE ANTONI — sztygar maszy­
nowy kop. „Szombierki"

MICHALSKI FRANCISZEK — przo 
downik murarski — koksownia „Wa­
lenty" w Budzie Sl.

PIEC JAN — górnik kop. „Gro­
dziec".

PIETERA ANTONI — rębacz kop. 
„Irnacy — Niewiadom“ .

RUDEK JADWIGA — pracownica 
sortowni kop. „Zabrze — Wschód" w 
Zabrzu.

Śl u s a r c z y k  Fr a n c is z e k  — 
górnik kop. „Kazimierz"

SŁABKOWSKI BERNARD — dźwi­
gowy C.Z.P.P.W. - DPM port węglo­
wy w Gdańsku.

STEPIEN PIOTR — górnik — in- 
Strukt r kop „Klimontów".

SZNURFEIL JOZEF — rębacz kop. 
„Radzionków".

ULMAN JOZEF — Ślusarz warszta­
ty zjednoczenia P.Z.P.W.

ZARĘBA STEFANIA -  Iaborantka 
we wzorcowni liczników Gdańsk, sii. 
Oio wianka.

W  resorcie  
przemysłu ciężkiego

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
I. KL.

IN2. GRZYMSKI MARIAN — dyr. 
naczelny CBK — centralne biuro kon-

— Myszków.
RUDZKI JÓZEF — mistrz monter­

ski — huta Zabrze
WNUKOWSKI STANISŁAW — 

mistrz oddz. gospodarki cieplnej —• 
Nadodrzańskie Zakł. Przem. Organicz­
nego „Rokita“ .

ZIEMLA WIKTOR — ślusarz — 
zakł. wytw. aparatury oświetleniowej 
a-51.

ZYDEK ANIELA — ładowaczka ru­
dy wielkich pieców — huta „Pokój«*
— Nowy Bytom.

W  resorcie  
przemysłu lekkiego

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

ANDRZEJEWSKI JAN — trakowy
— Wielkp. Zakł. Przem. Drzewnego Nr 
7 — Wronki.

KOSMIDER JÓZEF — majster pie­
cowy zakł. wapienne „Strzelce“ .

ŁUKASZEWICZ MARIA — z-ca kie­
rownika ruchu — Cegielnia Parowa — 
NIetazkowo.

PINKOWSKI KAZIMIERZ — kier- 
cegielni — Państw Cegielnia Nowa 
Wieś k. Malborka.

SRAMSKI WACŁAW - -  stolarz — 
Wielkopolskie Zakł. Przem. Drzewne­
go nr. 8 — Rogoźno.

W  resorcie przemysłu  
rolnego i spożywczego
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

I. KL.
IN2. DOMAŃSKI ALEKSANDER — 

nacz. dyr Warszawskich Zakładów 
Tłuszczowych.

.lego 
je ' s*

T eraz już telegraf maszynowy 
działa prawie bez przerwy. 

Twarz. tow. Aleksandra Gałec­
kiego IV mechanika na s/s „Bia­
łystok“ ma skupiony i czujny wy 
raz. Na czole perlą się maleńkie 
krople potu. Cała pierś umazana 
smarami unosi się miarowym od­
dechem pod rozchełstaną koszulą. 
W maszynowni jest gorąco.

„Całą naprzód! „Stop...“ i zno- : 
wu „ca>ą naprzód...“ a po chwili 
„stop...“  i „małą w tył“ . Strzałka 
telegrafu biega po całej tablicy. ■ 

Manewry nie są zbyt skompli­
kowane. Mechanik wykonuje je 
przecież codziennie, wykonał je 
już tysiące razy, a jednak widząc 

skupienie i przejęcie wyda- 
się jakby pierwszy raz w ży­

ciu trzymał w ręku dźwignie.
Stojący obok i zapisujący każ­

dy manewr I mech. statku inż. 
Jan Skibniswski jakby odgaduje 
nasze myśli — „W maszynowni 
nic nie możni zrobić n iedole . ■ 
od niechcenia — mówi — P ol 
pokładem trzeba pracować szcze­
gólnie uważnie i ostrożnie, a po­
pisywanie się rutyną świadczy o 
mMej wartości mechanika“.

S's ..Białystok“ , który przed 
3 dniami przywiózł z Murmańska 
9.540 ton apatytów jest przeholo- 
wywany właśnie z Portu Wiślane 
go w Gdańsku do nabrzeża wy- 
spy Holm na dwutygodniowy po­
stój remontowy.

S tatek mocno wynurzył się z 
wody. Potężne ściany burt 

transportowca stawiają pe.w-iny 
opór siin.e dmącemu dzisiaj 
Wiatrowi, Ten wiatr właśnie c

watykański. Udziai jego w prze-
iijiimiiiiiiitmniuiiiiimiiHiiiiimiiiiimiiiiitiiiiiiiiimmmimmiiiimiiiiiHmiiimmmiiiiiimmiiiimi iiiiHiimiiiiimilimmiiiimiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimiimiiiii

przejściem między

M A S Z Y N Y  1 U J D Z I E
jednakowo sprawnie pracują

n a  s|$ „ B i a ł y s t o k “

! smarów i wielu kombinacji róż- 
: nych pierwiastków chemicznych 
— to pracujące serce „Białego­
stoku“ . Serce to pracuje w tej 
chwili bez zarzutu — posłuszne rę 
ce mechanika. Ale to, że pracuje 
tak sprawnie jest zasługą nie tyl- 
go mechaników, lecz i reszty ża­

łować wzajemnie swoją pracę. 
Człowiek jest omylny. Przez kil­
kakrotne sprawdzenie jakiegoś 
elementu maszyny zmniejsza się 
prawdopodobieństwo usterek lub 
niedopatrzeń.

Przekonaliśmy się, łe  ten system 
pracy, wprowadzony przez nas na

W ąskim
brzuchami kotłów przeciska­

my się przy mdłym świetle ża­
rówki, do kotłowni. Temperatura 
powietrza jest tu dużo wyższa. 
Upał duży — mimo że z 3-ch 
kotłów palenisko jednego jest już 
całkowicie wygaszone.

„Wyobrażacie sobie, co się tutaj 
dzieje, jak statek znajduje się pod 
pełną parą i do tego w tropiku 
— mówi palacz, tow. Zbigniew 
Kowalski — zwłaszcza, że Ame­
rykanie, którzy budowali ten sta-

Zestawiając czarne, zasmaro- 
wane ręce załogi maszynowni ze 
lśniącym czystością, naoliwionym 
metalem, widzimy że 2500 koni 
mechanicznych „Białegostoku“ 
znajduje się pod dobrą opieką.

grany zespół pracuje w mil­
czeniu. przerywanym tylko 

manewr może spowodować uszko- I jakimś rozkazem I mechanika, 
dzenie statku lub nabrzeży, przy- i Każdy wie co do niego należy, to 
nosząc milionowe astraty. Toteż, ! też rozkazy są raczej formałno- 
aby nie przeszkadzać siadamy w ścią.

logi maszynowni — smarowm- ape, naszcj podstawowej organi­
ków, palaczy, a nawet trymerów. zacjj p^FR w sprawie oszczędno­

ści, daje doskonałe wyniki Po

Z

najciemniejszym kącie maszynow­
ni i obserwujemy pracę.

3-piętrowej wysokość^ hala wy­
pełniona jest potężnym kom- 
Teksem maszyny głównej, ma­
szyn i instrumentów pomocni­
czych. drabinek, stalowym ruszto­
waniem, tarczami najrozmait­
szych zegarów, przewodami i 
kablami w różnokoloiowych izo- 
larjofh. Ten ogromny organizm

Tow Gustaw Inowrocławski 
stary doświadczony 
pełniący odpowiedzialną funkcję 
smarownika, szybko i sprawnie 
przechodzi od jednej części ma­
szyny do drugiej. Po drodze nie 
tylko napełnia smarowniozki, lecz 
dokładnie sprawdza działanie po­
szczególnych części mechanizmu.

„Zcsrónłczo to nie do mnie oa
ze siali, miedzi, aluminium, gu- ! leży — mówi — ałe taki już pa­
rny, i paty V, w..v.y, U IlrtS żtb> koŁli.O-

stanowiliśmy zrobić wszystko, aby 
nie dopuścić do żadnych przesto­
jów statku. Przestoje są spowo­
dowane przeważnie uszkodzenia­
mi maszyny, a więc sprawa pro- 

i sta: stale kontrolować i racjonal­
nie konserwować maszynę.

I Teraz na „Białymstoku“ wszyst 
ko inne prędzej „nawali" niż na­
sza maszyna — kończy z uśmie- 

i chem tow. Inowrocławski.
S's „Białystok" powoli przy- 

, bija do nabrzeża na Holmie. Za
mecnaniK, \ cinvjl(? potężne ramiona dźwigni i 

krzyżulców znieruchomieją, za­
trzyma się wał korbowy i śrubo­
wy, a pracownicy spod pokładu 
wytrą spocone czoła.

Doświadczony pilot, kpt, Las­
kowski, nie przekazuje już rozka­
zów do maszynowni. Z górnego 
pokładu dyryguje jeszcze dwoma 
holownikami, które holują statek 
przy nabrzeżu.

tek w czasie wojny zupełnie nie 
przejawiali troski o człowieka, 
który ma tutaj pracować“ .

Na czarnej, żelaznej ścianie 
kotłowni czytamy wielki napis: 
„Pełne obroty przyśpieszą wyko­
nanie planu 3-letniego“ .

Peine obroty — dla załogi kot­
łów znaczy to zwiększyć szyb­
kość, zwiększyć ciśnienie w kot­
łach i.wi§kszy.ć wysiłek. Napis

na ścianie jest malowany prostą 
kredą i już nieco zatarty. Zda­
wać by się mogło, że to takie 
proste umieścić na ścianie nap-.s. 
Trzeba znać marynarzy Byle 
czego, ot tak od niechcenia nie 
napiszą, ani nie zrobią. Kiedy r;a 
jednym z zebrań partyjnych 
PZFR postawiono sprawę oszczed 
ności paliwa i czasu przy równo­
czesnym zwiększeniu obrotów — 
wywiązała się żywa dyskusja. r-!'e 
mało trudu kosztowało przeko­
nać wszystkich o słuszności tej 
sprawy, wytłumaczyć, wyjaśnić, 
przełamać tradycyjny marynar­
ski konserwatyzm.
5  le teraz kiedy wresz/^e 
**■ skromny napis kredą zysk ri 
w kotłowni prawo obywatelstwa, 
cała załoga pracuje z przekona­
niem, po męsku: „od serca po 
marynarsku, po naszemu“ — ńk 
mówi doskonały trymer Ani : ni 
Tebecki/

Krwawe refleksy, padają na 
zatłuszczone czarne twarze, krwa­
we ogniki grają w oczach pala­
czy tow Mikołaja Krawczuka i 
Feliksa Lange spod Krakowa i 
Bena Larbi, Araba z Maroka. 
Na próżno byś wypatrywał brązo­
wej skóry. Wszystkie twarze są 
czarne od węgla — oczy błyszczą­
ce i wszędzie ten sam połysk po­
tu.

Pył węglowy, żar i para wodna 
/  gaszonego popiołu smugami snu­
ją się ku górze, gdzie poprzez 

i s°tki rusztowań i drabm widać 
, posiekany stalą skrawek błękitu.

J. J. B.
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Silne zaplecze przem ysłow e
warunkiem rozwoju polskiego przemysłu stoczniowego
Ważne zadania naszych fabryk i iiuł w realizacji planu naszego budownictwa okrętowego

Przem ysł stoczniow y na ogół pierwszym i trudnościami, zwią 
opiera się na pom ocy techniez I zanym i z uporządkowaniem i 
nej i dpstawach rozległego za- j odbudową rozległych warszta- 
plecza zaopatrzeniowego. P ro - 1  tów została zwołana przed trze 
dukcja okrętów jest gałęzią 1 ma laty pierwsza konferencja 
przem ysłową, w której styka porozumiewawcza, na której 
się ze sobą przemysł m etalo-j były  reprezentowane _ najważ- 
w y z drzewnym, włókienni- | niejsze zjednoczenia i zakłady 
czym . chem icznym , e lek tro -, przemysłowe. K ażdy punkt 
technicznym  i wielu innymi- ! postulatów stoczniow ych był 
F achow cy twierdzą z pełnym  obszernie om awiany i przedy- 
uzasadnieniem, że stocznie m a -, skutowany. W  rezultacie prze- 
ją  najbardziej różnorodne za- j m ysi hutniczy zgłosił gotow ość 
potrzebowania i dlatego też ! podjęcia dostaw p ro fili i blach 
posiadać muszą - największą j w stosunkowo krótkim  termi- 
ilość poddostawców. j nie. Zadecydow ało to o zapo-

Praca dostawcza dla okręt o- czątkowaniu budowy pierw- ! 
wnictwa jest w szechstronną,1 szych rudowęglowców. W yko-
przy czym  wym agane są n a j­
wyższe standarty jakościowe. 
Ilości zapotrzebowanego mate­
riału wahają się od wielu ty­
s ią c  ton stali do pojedynczych 
sztuk przyrządów i urządzeń, 
potrzebnych na statkach. 

P O L S K IE  M A SZY N Y  T 
K O T Ł Y  DLA N O W YC H  

STA TK Ó W
Stocznie polskie przystępu­

ją c  do pracy produkcyjnej 
m usiały zorganizować przede 
wszystkim  zaplecze dostaw su­
row ców  i m ateriałów pomoc­
niczych. P o uporaniu się z

R e k o r d y
f o u i F e a  „ G e i ą g  2 6 *

Rybacy zrzeszeni w Spółdziel 
: „Jedność Rybacka“  w Gdyni 
i. .¡i ustępują załogom „Arki“ . 
Dzięki wprowadzeniu współza­
wodnictwa pracy załoga kutra 
„Gdy 28“ z szyprem Alfre­
dem Frankiem wykonała rocz­
ny plan połowów w 115 
proc. Na dzień 1 lipca wykona­
nie planu rocznego wynosiło już 
ponad 108 proc. Pięć dalszych 
załóg wykonało plan półroczny 
ze znacznymi nadwyżkami. Ku­
ter „Gdy 18“ prowadzony przez 
szypra Soleńczyka wykonał 6- 
mieeięczny plan w 140 proc.

lianie maszyn pędnych i ko­
tłów  stanow iło przez długie 
m iesiące problem  trudny do 
rozwiązania. W reszcie po zor­
ganizowaniu przy M inister­
stwie Żeglugi K om isji Napę­
dów i powierzeniu prof. P ola ­
kowi z Politechniki Gdańskiej 
konstrukcji m aszyny parow ej, 
sytuacja  uległa zmianie. Trud­
nego zadania wybudowania 
pierw szych maszyn okręto­
w ych podjęła się huta „Z g o ­
da” . Chociaż polski przem ysł 
kotłow y osiągnął już wysoki 
poziom  rozwoju, a polskie ru­
ry  kotłowe znane są i cenione 
ze sw ej jakości na wszystkich 
rynkach zagranicznych, sto­
sunkowo krótki term in dostaw 
zakreślony przez stocznie nie 
pozw olił na gruntowne opraco­
wanie własnej konstrukcji.
Pierwsze kotły  zostały zamó­
wione za granicą, a w  m iędzy­
czasie biura konstrukcyjne w y 
tężyły  wszystkie siły, aby dla 
dalszych rudow ęglow ców  w y­
konać kotły  z surowca krajow e 
go w edług własnych projek ­
tów.

ZAD A N IA  PRZEMYSŁU  
M ASZYNOW EGO I 

ELEKTROTECHNICZNEGO
Jednakże wybudow anie ka­

dłubów, maszyn i kotłów, to
jeszcze nie ca ły  okręt. W  skom Gdańsku wprowadziła rozmowy re­

plikow anym  mechanizmie stat 
ku pełnom orskiego pracuje 
wiele maszyn i urządzeń spe­
cjalnych , w indy parowe i m a­
szyny sterowe, wielka ilość 
pomp rozm aitego typu, wresz­
cie kompletna, wszechstronna 
elektrownia, która m ogłaby 
zasilić w energię małe m ia­
steczko.^

Polski przem ysł m aszynowy 
przygotow uje się system atycz­
nie do nowych zadań.

Przem ysł elektrotechniczny 
sfosunkowo najłatW iej przysto 
Sgwał się do potrzeb okrętow- 
rnctwa. F abryki nasze produ­
kują, już dzisiaj wysokowar- 
tościowe kahle i przewody. Nie 
mam y również w ielkiego kło­
potu ze sprzętem instalacyj­
nym, a fabryk i maszyn elek­
trycznych zobow iązały się do­
starczać prądnice i silniki w 
specjalnym  wykonaniu. 
PRZEMYSŁ MIEJSCOWY BAZĄ 

ZAOPATRZENIA 
Wielkie zadania przypadają w 

budownictwie okrętowym zakła­
dom Przemysłu Miejscowego Wy­
brzeża. Skomplikowany aparat 
produkcyjny stoczni nie może 
rozdrabniać się na produkcję na- 
wietrzników, iluminatorów i róż­
nych wyrobów z blachy. W tym 
kierunku pierwsze próby podjęte 
przez Fabrykę „Metal“ dały po­
myślne rezultaty, które zachęciły 
dyrekcję Państwowego Przemysłu 
Miejscowego w  Gdańsku do za­
inicjowania budowy dwóch no­
wych przetwórni metalowych na 
terenie woj. gdańskiego dla wzra­
stających potrzeb przemysłu o- 
krętowego.

Władze centralne z Komisją 
Planowania Gospodarczego na cze

le ustaliły tezę, że Przemysł 
Miejscowy województwa gdań­
skiego powinien w  zasadzie sta­
nowić podstawowe zaplecze i ba­
zę zaopatrzeniową okrętownic- 
twa. Obecnie czynione już są przy 
gotowania organizacyjne i tech­
niczne w Dyrekcji i poszczegól­
nych zakładach Przemysłu Miej­
scowego, aby w realizacji planu 
6-cioletniego, który przewiduje 
ośmiokrotny wzrost produkcji o- 
krętowej uniknąć zbędnych prze­
wozów i skoncentrować zasadni­
czą bazę zaopatrzeniową, jak naj­
bliżej stoczni i zakładów, predy- 
stynowanych na głównego do­
stawcę maszyn okrętowych.

W przemyśle maszyn Systema­
tycznie wzrasta zrozumienie dla 
potrzeb budownictwa okrętowego. 
Na kwartalnych konferencjach z 
dostawcami uzgadniane są naj­
ważniejsze szczegóły techniczne i 
terminy dostaw, które obecnie z 
reguły są już dotrzymywane, a 
nawet skracane.

Krajowy przemysł precyzyjny i 
radiotechniczny m,a przed sobą 
najpoważniejsze zadania. Od jego 
gotowości zaopatrzenia stoczni 
zależy zmniejszenie importu tych 
urządzeń, które na statkach od­
grywają największą rolę, chociaż 
instalowane są czasem tylko w 
pojedyńczych egzemplarzach.

Systematyczna realizacja zadań 
planu 6-cioletniego ma ogromne 
znaczenie dla usamodzielnienia i 
rozwoju polskiego przemysłu o- 
krętowego. W miarę specjalizowa­
nia się poszczególnych fabryk 
skracane będą terminy dostaw, a 
biura techniczne stoczni będą 
mogły swoim poddostawcom zle­
cać coraz poważniejsze zadania.

K. J. W.

Fragment stoczni gdańskiej

S U K C E S Y
polskich tra w le ró w  dalekom orskich

Stałe w ysiłk i kierow nictw a turn”  w yruszył na morze w 
przedsiębiorstw połow ów  daje- 29 dzin przybyciu  do
kom orskich i załóg' tra w le ro w i^ , . m , , ; .
spowodował, że w roku bieżą- Gdyni. Tempo wyładunku ryb,

które w roku ubiegłym  w yno-

Będziemy rozmawiali ze statkami na morzu
Z dniem 15 lipca br. Dyrekcja 

Okręgu Poczt i Telegrafów w

Ę js  p r a w n i ć  ... Mi o  m i s  #eŁ LIsptmwBjrai&tt

Pomysły racjonalizatorskie robotników
muszą b y ć  rozpatrywane natychmiast po zgłoszeniu

Robotnicy Dziatu Przeładunków 
Morskich CZPPW doceniają w pet 
ni zagadnienie racjonalizacji pracy. 
Do Komisji Usprawnień napływają 
często pomysły i konkretne opra­
cowania, zmierzające do podnie­
sienia wydajności. Niektóre pomy­
sły są dobre, niektóre słabsze, ale 
Wszystkie dowodzą, że robotnicy 
zrozumieli istotę nowego stosunku 
do pracy.

Musimy jednak stwierdzić, że o 
ile przy zgłaszaniu wynalazków 
przez inżynierów i personel tech­
niczny Komisja Usprawnień DPM 
CZPPW wykazuje należyte zain-

nia są mniejszej wagi, o tyle przy 
nagradzaniu wynalazków, zgłoszo­
nych przez robotników, zachowuje 
niezrozumiałą rezerwę. Nie chcemy 
być gołosłowni. Usprawnienie me­
tody centralnego smarowania, zgia 
szone przez inż. Lachmajera na­
grodzono 5.000 zł. premii. Podob­
nie nagrodzono niedawno zgłoszone 
prace inżynierów Pawłowskiego, 
Wolszona i innych. Widzimy więc, 
że Komisja potrafi słusznie ocenić 
wynalazczość, czyni to jednak nie 
wiadomo dlaczego, w sposób jed­
nostronny. Wynalazki robotników 
bowiem, które od „dawna już są

teresowanie, nawet gdy usprawnię- zrealizowane i przynoszą niejedno-

POD POLSKĄ BANDERĄ
Pożyci© naszych statków

w dniu 6 bm.
UNIE PASAŻERSKIE:

M/s „Batory“ — w Nowym Jorku. 
W drodze powrotnej statek; zawi­
nie do Gdyni dnia 20 bm.

M/s „Sobieski“  — w drodze z Can­
nes dnia 6 bm. miał zawinąć do 
Gibraltaru, skąd nrstąpnie uda się 
do Kalifaks i Nowego Jorku.

S/s „Jagiełło“ — w Genui. Dnia 12 bm. 
wyruszy w kolejny rejs do por­
tów Ameryki Środkowej.

LINIA INDYJSKA!
M/s „Gen. Walter“  — dnia 7 bm. opu­

ści Karachi kierując się do Kal­
kuty i Bombaju.

S/s „Kiliński“ — na stoczni w Gdy­
ni. Dnia 22 bm. wyruszy w rejs 
do portów Indii i Pakistanu.

U N IA  POŁUDN.-AMERYKANSKA
S/s „Pułaski“ — w Gdyni. Dnia 13 

bm. wyruszy via Antwerpia do 
Rio de Janeiro.

M/s „Waryński“ w drodze z St. 
Vincent dnia 8 bm. ma zawinąć 
do Rio de Janeiro.

M/s „Warta“ — w drodze z Santos 
dnia 7 bm. przybędzie do Casa­
blanca skąd następnie uda się 
do Liverpool.

S/s „Borysław“ — dnia 8 bm opuści 
Santos kierując się do Buenos 
Aires.

LINIA LEWANTYNSKA:
M/s „Lechistan“ — dnia 0 bm. miał 

opuścić Antwerpię kierując się 
do Tel-Avivu.

M/s „Lewant“ — dnia 8 bm. wyruszy 
z Burgas w drogę do portu Pan- 
derma i Izmiru.

M/s „Morska Wola“ — na stoczni 
w Gdańsku.

M/s „Stalowa Wola“ — w drodze z 
Aleksandrii, dnia 8 bm. ma przy­
być do Szczecina.

S/s „Opole“ — w drodze z Morza 
śródziemnego dnia 9 bm. przybę­
dzie do Rotterdamu.

S/s „Olsztyn“ — dnia 6 bm. przybę­
dzie do Dunkierki skąd następnie 
via Antwerpia uda się do Alek­
sandrii, Iskenderun i Stambułu.

INNE LINIE REGULARNE:
M/s „Czech“ — w drodze z Gdyni 

dnia 8 bm. zawinie do Londynu
8/s „Lublin“ w drodze z Gdyni 

dnia 9 bm. zawinie do Hull.
M/* „Oksywie“ — dnia 6 bm. rr„ał 

»¡tWiiè Sopjyątłgi« kierując aą .do

Goeteborga.
S/s „Hel“ — w drodze z Goeteborga 

dnia 6 bm. miał zawinąć do Ar- 
hus skąd następnie uda się do 
Gdyni.

M/s „Mazury“ — dnia 8 bm. spodzie­
wany w Rotterdamie.

M/s „Warmia“ — dnia 7 bm. opuści 
Hamburg kierując się do Ant­
werpii i Roterdamu.

S/s „Puck“ — dnia 6 bm. opuścił 
Gdynię kierując się do Londynu.

M/s „Narew“ —• dnia 10 bm. opuści 
Sztokholm kierując się do Szcze­
cina.

S/s „Śląsk“ — dnia 6 bm. wyruszył 
z Gdańska w drogę do Helsinek.

TRAMPY:
S/s „Bałtyk“ — dnia 12 bm. przybę­

dzie do Aleksandrii.
S/s „Białystok“ — w Gdańsku na 

stoczni.
S/s „Narwik“ — po ukończeniu roz­

ładunku w Gdyni uda się do 
Antwerpii.

S/s „Tobruk“ — dnia 3 bm. opuścił 
Gdynię kierując się do Antwer- 
werpii i Rotterdamu.

S/s „Wisła“ — dnia 3 bm. opuścił Bo­
nę kierując się do Szczecina.

S/s „Toruń“ — dnia 4 bm. wyruszył 
z Brest w drogę do Gdyni.

S/s „Wilno“ — w Dunkierce. Następ­
ny port przeznaczenia Gandawa.

S/s „Poznań“ — po ukończeniu zała­
dunku w Antwerpii wyruszy w 
drogę do Gdyni.

S/s „Kraków“ — w Zeebriige. Na­
stępny port przeznaczenia Net.hill

S/s „Lida“ — dnia 4 bm. wyruszy! 
z Antwerpii w drogę do Gdańska

S/s „Rataj“ — dnia 3 bm. opuścił 
Gdańsk kierując się do Delzijl.

S/s „Kolno“ — dnia 4 bm. opuścił 
Gdańsk kierując się do Rotterda­
mu.

S,,: „Kutno“ — dnia 4 bm. opuścił 
Beckton kierując się do Kopen­
hagi.
„Kołobrzeg“ —■ dnia 8 bm. roz­
poczyna załadunek w Gdańsku 
Następnie uda się do Holandii.

TANKOWCE:
M/s „Karpaty“ w drodze do Zatoki 

Perskiej minął trawers* Algero.
M/s ..Turnia.“ — w Gdyni
M/s „R sw  «  w StiUOUt

krotnie milionowe oszczędności, zo 
stały przez Komisję opatrzone uwa 
gą — „w realizacji“ lub „w Ko­
misji“ i dotąd nie zostały nagro
dzone.

Drugą sprawą jest niesłuszna 
podejrzliwość, jaką przejawia Ko­
misja w stosunku do pomysłów, 
opracowanych przez robotników,
posiadających nieraz wieloletnie
doświadczenie fachowe. Stosunek
ten wywołuje zniechęcenie robotni­
ków do pracy racjonalizatorskiej i 
z tego powodu musi być podda­
ny rewizji. Do składu Komisji na­
leży dokooptować kilku doświad­
czonych, wykwalifikowanych ro­
botników z terenu portu, którzy 
najlepiej wiedzą, w jakim stopniu 
wynalazki przyczyniają się Jo 
usprawnienia pracy. Robotnicy bę­
dą wiedzieli najlepiej, który wyna­
lazek powinien być nagrodzony 
przede wszystkim. Niezależnie od 
tego Komisja powinna ogłaszać 
swoje decyzje szybciej, niż do­
tychczas, zaś sumy nagród wy­
płacać — zaraz po zatwierdzeniu 
i wprowadzeniu ulepszenia.

(Smar)

cym  początek sezonu śledzio­
w ego przebiega znacznie ko­
rzystniej, niż w roku u bieg­
łym . W  poprzednim  sezonie 
większość jednostek w lipen 
znajdowała się jeszcze na stocz 
niach W  roku bieżącym nato­
m iast rem onty traw lerów zo­
stały wykonane o wiele spraw­
niej i wcześniej tak, że w p ierw  
szych dniach lipca prawie 
wszystkie m ogły  w ypłynąć na 
połowy.

Dotychczas najlepszy w ynik 
„Jupitera”  w ynosi 141 ton, „Sy 
riusz”  przyw iózł w  dniu 5 hm 
103 tony, „W ulkan”  91 ton i 
„W nikania” 96 ton. W  ciągu 
jednego rejsu  „Jupiter”  w yko­
nał 18 proc. planu połow u śle­
dzi. Dotychczas traw lery 
DALMOR. przyw iozły ponad 
1000 ton śledzi. Na w yróżnie­
nie zasługuje polska załoga 
„K astorii” pod kierownictwem  
szypra _ Paszkiewicza, która 
wykazać się może lepszym i 
w ynikam i od poprzednio p ły ­
w ającej na tym  trawlerze za­
łog i polsko - holenderskiej. 
W yładunkiem  prawie 90 ton 
załoga tow. Paszkiewicza usta­
liła „rekord życiow y”  „K asto­
rii” .

Do uzyskania szybkiej rota­
c ji i dobrych w yników  p oło ­
wów, bardzo poważnie przyczy­
nia się usprawnienie odprawy 
jednostek w porcie. Gdy w ro­
ku ubiegłym  traw lery pozosta­
w ały w  porcie od 5 — 7 dni, to 
obecnie w yruszają na morze 

I najdalej po p ływ ie 48 godzin,

diotelefoniczne pomiędzy wszyst­
kimi miejscowościami w kraju a 
pasażerami i załogami polskich i 
zagranicznych statków oraz kut 
rów rybackich, znajdujących się 
na Bałtyku i poza jego obszarem.

Opiata za trzyminutową rozmo­
wę radiotelefoniczną tzw. zwykią 
?e s.tątkami polskimi wynosi: 420 
zl., za rozmowę pilną — 585 zi.
Za każdą dalszą minutę rozmowy 
opiata wynosi jedną trzecia część 
stawki. Wysokość opłat za roz­
mowy radiotelefoniczne ze statka­
mi zagranicznymi określa taryfa 
zagraniczna.

Ponadto z dniem 15 września 
1949 r. zostaną wprowadzone roz­
mowy radiotelefoniczne ze statkami 
polskimi i kutrami rybackimi, znaj­
dującymi się poza obszarem Bał­
tyku.

Opiata za trzyminutową rozmo­
wę zwykłą wynosić będzie 2.‘D10 
zi., za pilną — 2.34  ̂ zi., każda 
dalsza minuta rozmowy oceniona . ,
została na jedną trzecią lycti sta- j © ii© nie zachodzi potrzeba na- 
wek. * praw. Ostatnio traw ler „Sa-

siło zaledwie od 4 — 5 ton w 
ciągu godziny zostało ostatnio 
podniesione do 10,6 ton, a ostat 
nio zgłoszone pom ysły  racjo ­
nalizatorskie robotników’ po- 
zw-olą na podwyższenie tego 
tempa do ok. 15 ton na godzinę.

„R Y  S Y "
w roli tankowca ooitówro

Tankowiec „R ysy ” po odby­
ciu kilku rejsów m iędzy 
Szczecinem a Gdynią, przygo­
tow uje się obecnie do przewo­
zu oleju jadalnego z olejar­
ni „U nion” w Gdyni do Zakła­
dów tłuszczowych „A m ada” w 
Gdańsku. Dotychczas o lc4 orze 
syłany by ł w cysternach kole­
jow ych  przez zastosowanie zaś 
przewozów okrętow ych uzyska 
się poważne oszczędności w 
czasie i zwolni cysternv do 
przebiegu na innych linki h 
kolejow ych. K ilkakrotnie tan­
kowiec „R y sy ” w ykorzysty­
wany b y ł do bunkrow a’ :a 
płynnym  paliwem statków-, 
znajdujących  się w porem w 
załadunku lub rozładunku..

425 godz. zaoszczędzili 
warsztatowcy GAL w ciqgu miesiąca

Warsztaty Okrętowe GAL mają 
charakter pomocniczy przeznaczo 
ne są do wykonywania drobniej­
szych napraw przy powrocie stat­
ków Polskiej Żeglugi Handlowej, 
zawijających do portu macierzys­
tego. Jeżeli załoga, licząca zaled­
wie 200 ludzi umie w ciągu mle-

Va pontonie Stoczni Gdańskiej znajduje się kadłub statku s/s 
Oliwa“ (3200 ton nośności, typu „Hansa“ ), gdzie przeprowa­
dza się .przegląd zbiorników, montaż nadburcia oraz przebu- 
Iowę pomieszczeń załogi na rufie. Równocześnie dokonuje 

się zmiany położenia jednej z grodzi, celem przystosowania 
statku do opalania ropą, a nie, jak było przedtem., planowa­
ne, węglem: W ubiegłym miesiącu przybyły do Polski, za­
kupione w Danii dla „Oliwy“ , maszyna napędowa oraz kotły. 
S/s „Oliwa'' jest jedn slką identyczną (typ seryjny, budowa­
ny podczas wojny). % ..Olsztynem“ i ..Opolem", Pływającymi 

obecnie ua Unii lewantymkiej

śląca zaoszczędzić 425 godzin 1 
ok. 30.000 zł. wydatków rzeczo­
wych jest to wyraźny dowód har­
monijnej współpracy wszystkich 
brygad robotniczych. Nagroda, 
która wręczona została w dniu 6 
bm. tow. Ludwikowi Turale jest 
wyrazem uznania dla pracy zespo 
łowej. Ufundowany przez dyrek­
cję GAL puchar przechodni wrę­
czył przodownikowi pracy dyrek­
tor Szwajcer. Dyplomy uznania 
Okręgowego Komitetu Morskiego 
Współzawodnictwa Pracy wręczył 
robotnikom tow. żołdak. Tow. 
Młodnicki w Imieniu Komitetu Ma 
rynarzy wyraził warsztatowcom 
GAL swoje uznanie, zachęcając 
Ich do dalszej pracy dla polepsze­
nia obsługi statków Marynarki 
Handlowej.

Z poszczególnych grup pracow­
ników na pierwsze miejsce wysu­
nęli się tokarze, którzy zaoszczę­
dzili 80 godzin, rurkarze 70 go­
dzin, kotlarze 65 godzin, stolarze 
1 ślusarze po 60 godzin. Pozostałe 
grupy robotników zaoszczędziły 
od 40 do 50 godzin.

M|s „ L e w a n t“
ładuje bułgarską rude

Na podstawie rozszerzonej; 
polsko- bułgarskiej um owy j 
handlowej sprowadzam y z te- i 
go kraju  w ysokogatunkowe ru 
dy. Obecnie w  porcie Burgas 
znajduje się polski m otorowiec 
„Lewant” , który po wyładowa- j 
nin partii drobnicy przyjm ie I

O p ró żn i m a r a ip y
MM sśr&Mtg

Sytuacja, magazynowa w obu 
portach zespołu Gdańsk — Gdy 
nia w dalszym ciągu daleka jest 
od zadowalającej. Mimo licz­
nych interwencji wysyłanie to­
warów w głąb kraju i ich skła­
dowanie w magazynach porto­
wych, odbywa się zbyt powoli, 
co powoduje duże trudności 
przy odbiorze importowanych 
towarów drobnicowych. W tym  
stanie rzeczy dziwnym się wyda 
je, te  wiele firm, nie związa­
nych bezpośrednio z przeładun­
kami, blokuje obecnie w komo­
rach magazynów portowych 
drugiej linii i  1.377 m3 powierz­
chni składowej. Jak się okazuje 
w komorach tych leżą towary, 
albo przeznaczone do rozprowa 
dzenia na rynku wewnętrznym, 
albo importowane swojego cza­
su z zagranicy i czekające na 
rozdział. W  obu wypadkach in­
stytucje i firmy mogłyby je skła 
dować poza portem, a wysyłkę 
wykonywać z własnych magazy 
nów.

Trudno jest zrozumieć, dla­
czego niektóre instytucje chary 
talywne, jak np. Caritas i Ame­
rican Joind Distribution Comity 
oraz firma, zajmująca się roz­
działem paczek CA RE, muszą 
blokować magazyny portowe 
drugiej linii, skoro walczymy z 
wielkimi trudnościami o po- 
wierzchnię składową, dla surow 
ców tekstylnych. Sprawą tą po 
winny zająć się w najbliższym  
czasie właściwe władze portowe.
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Ociemnitfa rzezbiarka Troska państwa radzieckiego
L i n a  f * o

W Centralnym Bomu Pracom 
ników Sztuki w Moskwie, tłu­
my ludzi zwiedzają wystawę 
prac laureatki nagrody Stalinów 
sklej, ociemniałej rzeżbiarki — 
Liny Po. Z postacią tej artystki 
powinna zapoznać się każda ko 
bielą. Życie Liny Po bowiem 
jest doskonałym przykładem te 
go, co może zdziałać silna wola 
i moc. charakteru, nawet w naj­
mniej sprzyjających warun­
kach.

Gdy Lina Po była kilkunasto­
letnią dziewczyną i kończyła 
szkołę baletową, rokowano jej 
świetną przyszłość artystyczną. 
Nieszczęśliwy wypadek sprawił, 
że straciła wzrok. Lina Po nie

O LLtitiJiL* f CÍZÍeClíO
„Prawda ‘ 10 jednym z numerów 

poświęca artykuł wstępny sprawie 
9 opieki nad matką i dzieckiem. IL 

artykule tym czytamy m. in.:
„5 lat temu, 8 lipca 1944 roku, 

opublikowano rozporządzenie Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
o zwiększeniu pomocy państwo­
wej dla ciężarnych kobiet, dla ma 
tek posiadających liczne potom­
stwo i dla matek samotnych, o 
wzmożeniu opieki nad matką i 
dzieckiem, o ustanowieniu tytułu 
„Matki Bohaterki“ i orderu 
„Chwały Macierzyńskiej“ oraz 
„Medalu Macierzyństwa“ .

Był to okres, kiedy toczyła się 
jeszcze walka z zaborcą. Wszyst­
kie siły narodu, wszystkie rezer-

załamała się duchowo. Leżąc w ^  materialne kraju zmobilizo-
c <- __ . ~ V, . ,1» . nr łn/łnirm l r i Zł V11 Tl Lr > 1 __

szpitalu i widząc ruinę swoich 
nadziei, postanowiła żyć dla in­
nych. Aby zrobić przyjemność 
swej sąsiadce, małej dziewczyn 
ce, Jeżącej obok niej na sali cho 
rych , ulepiła jej z. plasteliny ko­
gutka. Potem lepiła je j i innym 
chorym coraz to inne figurki. 
Znajdowała w tym najpierw  
przyjemność, potem  — cel twór 
czego wysiłku. Gdy wyzdrowia­
ła, zaczęła uczyć, się rzeźbiarst­
wa. Była genialnie zdolna.

Na wystawie prac Liny Po 
wzruszeni zwiedzający oglądają 
pełne życia, ruchu, i charakteru 
dzieła ze świata baletu — „Ara­
beskę'', „S kok1, „Suitę tanecz­
ną“ , piękne portrety dziewcząt 
rosyjskich, tragiczną „głowę sta 
rego Żyda", uchodźcy s ghetta, 
a przede wszystkim poświęconą 
zwycięstwu wspaniałą rzeźbę 
„Pieśń triumfu“.

„Otoczona opieką rządu ra­
dzieckiego i serdecznością społe­
czeństwa, mogę pracować mimo 
tragicRnego kalectwa“ — mówi 
ociemniała artystka.

wane były w jednym kierunku 
osiągnięcia zwycięstwa nad wro­
giem. Ale jeśli w warunkach 
wojny państwo radzieckie mogło 
podjąć takie uchwały, jeśli już 
wówczas znalazło ono fundusze 
na zwiększenie pomocy dla matek 
i dzieci, to fakt ten stanowi wy­
raz siły żywotnej ustroju radzie­
ckiego i jego prawdziwie demo­
kratycznego charakteru.

W ciągu pięciu lat, które upły­
nęły od chwili ogłoszenia rozpo­
rządzenia Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, wypłacono mat­
kom, posiadającym liczne potom­
stwo i matkom samotnym zasiłki 
na łączną sumę przeszło 14 miliar 
dów rubli. Tak na przykład w ro­
ku bieżącym matki wielodzietne 
i samotne otrzymają przeszło 3 
miliardy rubli, w porównaniu z

2,5 miliardami, wypłaconymi w 
roku ubiegłym. Rozbudowuje się 
sieć instytucji dziecięcych. W 
dziecińcach, przedszkolach i żłób­
kach przebywa przeszło 2 miliony 
dzieci robotniczych. Na uwagę za 
sługuje fakt, że w Stanach Zjedno 
czonych Ameryki pod koniec woj­
ny, kiedy przemysł amerykański 
zatrudniał 18 milionów kobiet, 
wszystkie instytucje dziecięce 
łącznie obliczone były zaledwie 
na 10 tysięcy dzieci.

O wysokim szacunku, którym 
cieszy się matka w ZSRR świad 
czy wymownie fakt, że w ciągu 
ubiegłych 5-ciu lat 28 tysięcy 
500 kobiet otrzymało tytuł 
„Matki Bohaterki“ a przeszło 3 
i pół miliona otrzymało order 
„Chwały Macierzyńskiej“ i „Me­
dal Macierzyństwa“ .
Ostatnio rząd radziecki powziął 

szereg doniosłych uchwał* zmie­
rzających do zwiększenia pomocy 
państwowej dla matki i dziecka.

Zmniejszono do połowy opłaty za 
utrzymanie dzieci w żłobkach i 
przedszkolach dla samotnych ma­
tek, których zarobki nie przekra­
czają 600 rubli miesięcznie. Wpro 
wadzono wiele nowych ulg dla j 
kobiet ciężarnych oraz dla inrtek ! 
niemowląt. W planach budowy | 
nowych przedsiębiorstw przemy- j 
slowych muszą być uwzględnione ! 
pomieszczenia dla przedszkoli i 
żłobków w stosunku piętnastu 
miejsc na każde 100 robotnic. W 
nowych wielkich domach miesz­
kalnych o powierzchni ponad 1500 
m na pomieszczenia dla żłobków 
i przedszkoli powinno się wyzna­
czyć nie mniej niż 5 proc. powierz 
chni mieszkalnej.

Te postanowienia rządu stano­
wią nowe przekonywujące świa­
dectwo ogromnej troski partii ! 
bolszewickiej i państwa radziec- j 
kiego o matkę i dziecko, o dora- i 

stające pokolenie w kraju socja- J 
lizmu.

92 nowe kola Ligi Kobiet i 43 biblioteki
powstały w woj. gdańskim

ciqgu ostatnich dwóch miesięcyw
W  Zarządzie W oj. L ig i K o ­

biet odbyła się ostatnio odpra­
wa robocza w której w z ię li> 
udział sekretarze powiatowi i 
m iejscy  L ig i Kobiet. Celem

W przedszkolach na terenie Żuław, pod opieką fachowego 
personelu,, dzieci spędzają radosne chwile na wspólnej, wesołej 
zabawie. Na'zdjęciu  — fragment „maskarady dziecięcej“ w 
przedszkolu w Nowym Sławie, do którego uczęszcza znaczna 
ilość dzieci robotników \Z pobliskich majątków państwowych

P I S Z E M Y  L I S T  Y

Kobiety o uchwale watykańskiej
Czynem odpowiadamy na groźbę papieża

Prawo Polski Ludowej chroni kobietę

Pożyteczna działalność
koła gospodyń w Dzierzgoniu

Członkinie K oła  Gospodyń niu w zięły czynny udział w od- 
W iejskieh  ZSCh. w Dzierżgo- budowie kina „Św it” które w y-

' sitkiem m iejscow ej ludności 
zostało doprowadzone do dobre 
go stanu.

Była to wielka niesprawiedli- | K oło  Gospodyń W iejsk ich  u

urlopu 12-tygodniowego. Usta 
wa s dnia 28 kwietnia 19A8 r. \ 
o pracy kobiet i młodocianych, 
uchwalona przez Sejm, na wnio 
sek naszych posłanek, głosi: 

„Kobieta w stanie ciąży ma 
prawo przerwać pracę na okres 
dwunastu tygodni, z których co 
najmniej dwa poufinny przypa­
dać przed, a co najmniej osiem 
po porodzie. Pozostałe zaś dwa 
tygodnie kobieta może wykorzy 
stać dowolnie, bądź bezpośred­
nio przed obowiązkową dwuty­
godniową przerwą przed poro­
dem, bądź bezpośrednio po obo 
wiązkowej ośmioty godni owej
przerwie po porodzie. W okresie 
powyższych przerw obowiązko 
wych nie wolno kobiety zatrud 
n\ać nawet za je j zgodą 

Za okres urlopu porodowego 
kobiecie należy się 100?/i jej prze 
ciętnego tygodniowego zarobku 
w ostatnim okresie.

Dawniej, w Polsce kapitali­
stycznej, pracownice fizyczne 
nie miały tego urlopu — przy­
sługiwał on tylko pracownicom  
'umysłowym

C zy wiecie, jak duże są Warszta 
ty Kolejowe na Trojanie Zaj 

mują obszar czterech tysięcy me­
trów kwadratowych! Masy robot­
ników, hale, maszyny, zgiełk pra 
cy. Już z karykatur, rozwieszo­
nych na ścianach w lokalu Zwiąż 
ku Zawodowego, można wniosko­
wać, że kalkulator czyha na każ­
dym kroku z zegarkiem w ręku 
na każdą minutę robót. Tempo 
produkcji! Czas leci! Czekają jesz 
cze niezaleczone wraki lokomo­
tyw, wołają o naprawę wagony, 
wydobyte z popielisk wojny. 

Jesteśmy w  świetlicy.

Dto macie — przewodnik wska­
zuje na obrazy—żebra, poskrę 

canych, jak w  męczarni konstruk 
cyj... Tu hala parowozowa w 1945 
r., a tu dzisiejsza. — Ręka artysty 
robotnika o samorodnym talencie 
przedstawiła jej obecne, pełne ła­
du oblicze.

Zestawienia obrazów pokazują 
widzowi w prosty sposób, iż zni­
kły liszaje ruin i mówią o ogro­
mie wysiłku robotnika, włożone­
go w  odbudowę.

Wychodzimy. Wśród jaskra­
wych plam kwietników — goto* 
we zespoły kół do parowozów. 
Wszędzie znać rękę dobrych go­
spodarzy, którzy uważają sprawy
F w i» tw §  «E fiw j/  w ia ła ś ?  da-

odprawy by ło  zapoznanie się z 
wykonanym i pracanii w I I I  j 
etapie współzawodnictwa. j 

W  w yniku sprawozdań oka­
zało się że w ciągu dwu m ie­
sięcy powstały 92 kola, zaku­
piono 43 biblioteki K U K  oraz 
23 biblioteczki marksistowskie, 
zorganizowano kilkanaście ze­
społów artystycznych, urządzo 
no kilka wycieczek ze wsi do 
miast i odwrotnie- W  każdym j 
niemal kole wygłoszone zosta- j 
ły  pogadanki ideologiczne, z i 
dziedziny higieny, opieki nad 
matką i dzieckiem, prawa, go ­
spodarstwa dom ow ego itp. 
Ilość kobiecych  udziałów człon 
kowskich w spółdzielniach, a 
także ilość m andatów w Z aw a­
dach, wzrosła do 25 proc. W

Członkinie Ligi Kobiet z 
Trojanu poświęciły ostatnią 
niedzielę pracy przy żniwach. 
To była nasza odpowiedz na 
groźbę ekskomuniki. Jesteś­
my wierzące, ale nie boimy 
się żadnych listów papie­
skich, ponieważ wiemy, że 
upadający kapitalizm chwy­
ta się ostatniej deski ratun­
ku, używając, jako narzę­

dzia Watykanu. Chcemy, aby 
to zrozumiały wszystkie ko­
biety Wybrzeża.

Apelujemy do członkiń Li­
gi Kobiet oraz wszystkich 
innych kobiet Wybrzeża, aby 
na wszelkie prowokacje W a­
tykanu odpowiedziały czyn­
ną pracą.

M AR IAN N A JODEŁ

„Watykan powinien nas podziwiać, a nie przeklinać“

W okresie urodzin dziecka \ —  | ----- - . . .
pracownica korzysta z płatnego ! wośi, bo poród jest ważnym  .rządziło również imprezę, z * o

przeżyciem dla organizmu i psy \ rej dochód przeznaczono na ua(ju_ wzruBlłt uu ..
chiki każdej kobiety, bez wzglę- ' półkolonię letnią w' Dzierżgo- j każdym pow iecie i m ieście iry ­
du na to, czy pracuje ona fizy- j nju -p ó łk o lon ii znalazły | dzielonym  odbyły  się kurso- 
cznie, czy umysłowo i każde 
przychodzące na świat dziecko 
musi być w pierwszych lygod

Jestem stałą czytelniczką 
„Głosu Wybrzeża” i tą dro­
gą chcę wyrazić swoje_ obu­
rzenie na pełen miłości i li­
tości list papieża, skierowany 
do „sióstr i braci niemiec­
kich”. Jestem wierząca i nie 
należę do żadnej partii, ale 
jestem pełna, uznania dla dzi- 
siejszego ustroju. >

Papież nie był nigdy łaska

błogosławieństwa nie potrze 
bujemy. Dobry ojciec nigdy 
swoich dzieci nie przeklina, 
a jeżeli to robi, to wtedy 
traci swoją godność, szacunek 
i nie mamy do niego zaufa­
ni» . - ,Musiałam napisać tę parę 
słów, aż mi lżej na duszy, 
czułam, że nie będę _ mogła 
myśleć spokojnie, jeżeli nie

i opiekę 3 — 7 letnie dzieci. W  
1 ten sposób matki pozbyły się
kłopotu, co zwłaszcza w okre 
sie żniw stanowi poważny pro 
Idem.

Pracownice
Centrali Rybnej
pom agają przy żniwach

niach swego życia pielęgnoiua- 
ne przez matkę, bez względu na 
je j zawód.

Piównież dawniej kobieta o- 
trzymywała tylko 50"/« płacy za 
czas przerwy porodowej.

Dekretem, z dnia 8 stycznia 
1916r. władze Polski Ludowej 
zmieniły dawne przepisy i przy­
znały' kobiecie, w tym, tak waż 
nym  dla niej i dla dziecka okre 
sie, 100‘ U je j płacy. Poza tym, 
na podstawie ustawy o ubezpie­
czeniu społecznym z dnia 2S 
marca 1933 r., matce pracującej
i żonie pracownika przysługuje v „ cuw uu ..
bezpłatna pomoc lecznicza i po- | -jakach  PG R  za Lęborkiem  
łożnicza oraz zasiłek dla karmią — 
cycli matek w postaci mleka.

Przepisy te, tak ważne dla ko 
biet, są przez nasze Państwo do 
kładnie przestrzegane.

(adw.)

konferencje, poświęcone oprą 
eowraniu zadań I I I  etapu współ 
zawodnictwa. Podobne konfe­
rencje gminne są w toku.

Zarządy powiatowe muszą 
pokonyw ać duże trudności 
przy przejazdach do gm in i ma 
jatków  państwowych, gdyż 
ciężko jest, zdobyć jakiekol- j 
w iek środki lokom ocji.

W spółpraca ze Związkiem 
Sam opom ocy Chłopskiej, ktoj j 
ry  prowadzi Koła Gospodyń 
W iejsk ich  układa się wszędzie 

W  trzecim etapie współzawo- dobrze. W spólne w ysiłk i dla 
dnictwa, w Zakładach R y b - : wykonania w spólnych zadań 
nych nr. 3 zorganizowano 3 łą e z ą L ig ę  K obiet i Instrukto-

¿ g , c k r ( f j  ecJ C . fi CL,

. /  ■' /  j
/ «  -ysf-AL U  k - h s ÿ  / ‘ra .t , l o œ / j  ÿ  scĄ

nowe koła L igi K obiet. Dzia­
łalność L ig i staje się coraz żyw 
sza. Członkinie biorą aktyw ny 
udział w akcji żniwnej. Ostat­
nio pracow ało 107 kobiet w ma

Czytajcie tygodnik

K .o (jia ia ł i
/ /

rat, K obiecy  K ó ł Gospodyń 
Wiejskich.

Obecna na zebraniu kol. Zu- 
ławnik z Zarządu Głównego 
L ig i K obiet podzieliła się z 
zebranym i wrażeniami z po; 
droży po Ukrainie. U w agi je j 
zostały przyjęte z dużym za­
interesowaniem. Prelegentka 
była  zasypana pytaniam i, do­
tyczącym i głów niej życia ko­
biet ukraińskich, ich domo-- 
w ych  warunków i pracy. J. Z
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wy dla nas Polaków, nawet 
wtedy, kiedy Niemcy nas 
mordowali, też ich błogosła­
wił. Widocznie jednak błogo­
sławieństwo papieża nie by­
ło Bogu miłe, skoro Niemey 
przegrali wojnę, a njy jesteś­
my narodem wolnym, nieza­
leżnym i sami budujemy, 
swoją Polskę Ludową. Bóg 
nam błogosławił i innego1

wypowiem się, co o tym my­
ślę. Powinni nas podziwiać, 
a nie przeklinać..

Proszę umieścić tę parę 
słów w „Głosie Wybrzeża”, 
aby więcej osób wypowie­
działo się w tej sprawie Lu­
dzi podobnie myślących jest 
na pewno bardzo dużo.

HENRYKA SNAPCZ; ŃSKA

j — Czy znajdujecie w nich coś 
ciekawego?

j — Oho! Około czterdziestu uzy 
1 skało premie! — stwierdza prze­
wodnik z zadowoleniem.

1 zy w Warsztatach pracują 
■ kobiety?

P ra c o w n ic e  w a r s z ta tó w  k o le jo w y c h  T ro ja n
nie usłąpujq w pracy mężczyznom

— Coraz więcej. O tu właśnie 
mamy już jedną przed sobą —1 
wskazuje pochyloną z brzegu po­
stać przy rzędzie heblarek i fre­
zarek. Odwrócona do nas plecami 
Teresa Tworek, do n,c.._wna 
sprzataszkŁ dziś ;tii crsy ioJsaT*

ce, pochłonięta pracą, nie w dząc 
nas wcale.

Przez chwilę przyglądamy się 
w milczeniu, jak młoda kobieta 
prowadzi groźną maszynę, zwró­
coną ku nam czerwonym czubem. 
Zapytujemy, przekrzykując meta­
liczne dzwonienie i zgrzyty o ro­
dzaj jej pracy.

— Wyrabiam bolce i trzpienie 
dwustronne — mówi, gładąc spój 
rżeniem pokaźny stos lśnią ycli 
części — Będą gwintowane dla 
parowozowni.

Z niebieskich, żywych jak iskry 
oczu, tryska radość życia. Tokar­
ka zna się na tajnikach swej sztu­
ki, bo widać, że kierownik działu 
słucha z uwagą jej rzeczowych 
wypowiedzi.

— W iercę i nacinam otuli­
ny do lokomotyw  — objaśnia, po 
sługując się suwmiarką, jak każ 
dv dobry tokarz. — Trzeba tylko 
uważać, by nie złamać noża -— 
d-duje iaG.ow j, „ i - ,  ni śiuiip. „Hi
czem m a te ria ł.

— Prześcignęła już normę!
! mówi kierownik z dumą i na py .
tanie, czy nie robi ona błędów, 
protestuje gorąco:

— Pomyłek nie robi w ogóle! 
Jest dokładna i nie ustępuje ani 
trochę mężczyznom!

Robota wre. Tu się toczy miga­
jące w oczach złotymi błyska­

mi, jak piękne świecidełka, kra­
ny z brązu, zespórki parowozo­
we i o wzniosłej nazwie — ściągi 
podniebne, tam ogromne śruby 
stawidłowe lub drobne jak pieprz 
śrubki, które można czepać gar­
ściami.

Wśród ośmiu kobiet przy ma­
szynach — znajdują się dwie przo 
downice pracy. Zofii Kamińsklej 
nie zastajemy (z powodu choro­
by), przy wiertarce, którą cb- 

i sługuje całą parów.,zowmę; I- 
1 rena Jabłońska daje sobie radę z 
z dwiema tłoczniami naraz. Jest 

| energiczna, trochę /Zamaszysta, o 
jimAłym, s,:c.-rym Sv-'-zeniu i 
i świadoma t m i  r«W w obecnym

ustroju społecznym, któ”y pozwa­
la jej wejść na szczeb'e. awansu 
społecznego, oraz stanąć przy w r 
sztacie wraz z mężczyznami Jes' 
przewodniczącą zakład wej Lig 
Kobiet i pragnie dawać dobry 
przykład w pracy.
I — Moja specjalność — lo oku- 
' eta wagonowe-—objaśnia. - -  Przy 
.pom ocy matrycy wytłaczam siat, 
ki do parowozów i robię d zam

ków .serca” — nípi’ - i i -  s¡̂ . 
dając romaiUj czną n. zwę. 

Potïuiis tak* .6 stancvii tfrzu «•.

tarce albo i pilniku, gdy trzeba. 
P,obuty u nas po uszy!

R ozmawiamy z innym: robotni­
cami, spotykamy ,L’ ck dię 

Krzykowską, która obsług je na 
zmianę pompy motorowe, lsn e 
czystością i wstępujemy do od­
lewni, skąd bucha ż r N e dziw 
nego! W p;ecu — 2 201 stopni! Z 
pękatego i huczącego kopniaka ie 
je się rozpalony do białość brąz, 
jak ogniste cAsto. T taj pracuje 
Janisa Sobolak, spokojne, zrówno 
ważona, idealna do tego r d aju 
pracy.

— B :bie rdz nie do od'ewów— 
mówi, mieszając rodzaj kleiste 
gow piasku, którym napełnia for 
my drewnianych modeli - -  Nie 
które, jak panewki, są trudne, in 
nr. proste. Pokażę, jak się robi po 
pielniczkę — uśmiecha się, napef 
niaiąc zgrabnie foremkę. -—„Bab 
ka“ za chwilę golowa!

Strzepując w wagon;e poniół z 
papierosa, n!e myś’ imy nawet o 
tym czyje ręce zrobiły oopielnicz 
kę.

Ile razy popatrzymy na pachną 
cy lakierem, odnowiony świeżo pa 
rowóz, który niesie nas w  świat, 
lub na wagon, w którym wygod­
nie podróżujemy, pamiętajmy, że 

nieb i trud kobiety.
I. P.
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Jak spędzimy niedzielę
Padający w ubiegłym tygodniu 

deszcz i wiatry, stwarzają już 
prawie, że jesienny nastrój. Jeśli 
zatem dzisiejsza niedziela roz- 
błyśnie słońcem, powinniśmy ją 
wykorzystać na spacery w pięk­
nych okolicach ,  naszych miast., 
Dalsze WTjcieczjii nie śą'dziś or­
ganizowane. ze względu nu nie­
pewną pogodę:::

W ielw robotników i pracowni­
ków spędzi dzisiejszą niedzielę 
tak jak .poprzednie, przy żniwach 
w majątkach, państwowych, lub. 
w gościnie u giiśpodarzy inało i 
średniorolnych. Po kilkugodzin 
nej pracy, .odbędą się na wsi spot 
kania, z, robotnikami rolnymi i 
chłopami i zabawy taneczne. .Mc 
dzieła na wsi pozostawi na pcw 
no miłe wrażenie .u robotników 
miejskich. „

Kto chce zapoznać się z doku­
mentami polskości Gdańska, 
niech wybierze śię w dniu dii- 
siejszym; wraz z wycieczką Gdań 
skiego Oddziału PIK,  na wysta­
wę tych 'dokumentów, urządzoną 
w Archiwum Państwowym.

600 ubrań roboczych
d z ie n n ie

Elbląskie Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego zatrudniają już ok. 500 pra­
cowników, przeważnie kobiet. Współ­
zawodnictwo w walce o przedtermino_ 
we wykonanie planu produkcyjnego 
i oszczędnościowego znajduje tu ży­
wy oddźwięk. Pracownice zakładów 
przy szyciu ubrań roboczych przekra­
czają stale przewidziane . normy tak 
ilościowe, jak i jakościowe

Punkt zborny dla wycieczki w 
Gdańsku, przed Dworcem Głów­
nym, o godz. 9,45. Podczas zwie­
dzania wystawy objaśnień będą 
udzielać fachowi przewodnicy.

Dla mieszkańców Jelitkowa i 
Brzeżna oraz , przebywających 
tam turystów i wczasowiczów, 
odbędą się koncerty orkiestr 
Związków Zawodowych. Orkie­
stry koncertować będą tak w Je 
litkowie, jak, i w Brzeźnie 2 ra­
zy, o godz. 12 i o godz. 1f>.

Wieczorem mamy wiele imprez 
które warto ■ obejrzeć, Przede 
wszystkim zwracamy uwagę czy
letnikom na przedstawienia to- - •. ■ - . .„ .... . ,,, , .. ezywiscie zużytego czasu,
. u'm 1 . «Żołnierz ¡ kości wykonanej robo
kr ólowej M a d a g a s k a r u G o d z i ­
ny przedstawień podane są ió re­
pertuarze teatralnym. Przedsta­
wienie „Żołnierza królowej Ma­
dagaskaru“ odbędzie się w Ope­
rze Leśnej o godzinie 18-ej. Zniż­
ki dla związkowców są ważne.

Po mile spędzonym dniu od 
godziny ‘20-ej możemy dobrze, się 
bawić na zabawie TPPR w 
Grand Hotelu w Sopocie. Wstęp 
od osoby 200 zł. Czysty dochód 
przeznaczony został na cele ku.ł- 
tutalno-oświalowe Klubu TPPR.

( O ) .

Właściwa organizacja współzawodnictwa
podniosła wydajność pracy w zakładach 1ZKGG

Po długich doświadczeniach 
i obserwacjach, poczynionych 
na terenie własnych Warszta­
tów, jak. i innych zakładów ko 
m unikacyjnych została w pro­
wadzona W MŹKGG nowa or­
ganizacja współzawodnictwa 
pracy.

W spółzaw odnictwo oparte 
zostało na trzech zasadniczych 
czynnikach: wydajności pracy, 
m ierzonej stosunkiem godzin, 
przewidzianych na wykonanie 
poszczególnych zadań do rze-

ja-
j roboty i 

wreszcie obowiązkowości w 
pracy. W  ustalaniu norm wz.ii; 
li udział wszyscy robotnicy, 
posiadający doświadczenie fa ­
chowe, przez co zostały one u- 
znane przez wszystkich zainte­
resowanych za. słuszne. S pow o­
dowało to większe zaintereso­
wanie^ współzawodnictwem i 
przyniosło dobre rezultaty.

W  ciągu ostatnich trzech 
m iesięcy wysunęli się na czoło 
nowi przodownicy pracy, ro-1 
hotnicy: Franciszek Stobba. 
ślusarz, wykonał 148 proc. nor | 
my, Edward Szabelski, g is e r ! 
— 139 proc. normy, W ładysław

Bieńkowski, rymarz — 138 
proc., Tadeusz Starzyk, tokarz
— frezer — 136 proc., J. To­
maszkiewicz, ślusarz, elektr.
— 137 proc., Czesław Kublik, 
tokarz — 132 proc., Jan Cza- 
porz, kowal — 132 proc., Ma­
rian Małczek, m onter zwrot.
— 128 proc.

Niezależnie od tego na tere­
nie MZKGG zarejestrowano! 
wiele ulepszeń w ramach ra­
cjonalizacji i nowatorstwa pra 
ey. Zgłaszane pomysły przy­
czyniają się (Jo zwiększenia 
wydajności pracy, względnie 
oszczędności materiałów.

W akcji racjonalizatorskiej 
przoduje tokarz,-oh. Bolesław 
Markuszewski, który wykonał 
już piąty z kolei przyrząd wlas 
nego pomysłu, służący do szli- 
fowania tulei cylindrowych.

Nie niniejszej wagi ulepszeń ! 
dokonali ołi. Jan Bańkowski — j 
blacharz, oh. Józef Szymankie-j 
wieź, oh. Frankowski i oh. i 
Wawrocki,- którzy zastosowali j 
zastępcze (lyferencjaly do 5; 
trolle,vbusów.

Wyżej wymienieni robotni-i 
ey pracowali nttri swymi p o-1

myślami przeszło rok czasu, ze względu na poważne osz.częd
m ając na celu zmniejszenie zu­
życia oleju dyferencjałow ego. 
Ob. A leksy Kotiuk ulepszył 
automaty tram wajowe, prze­
dłużając ich żywotność z 
dwóch miesięcy do roku.

Osiągnięte w yniki są cenne

ności, jakie przynoszą gospo­
darce m iejskiej i. świadczą o 
społecznym stosunku do pracy 
— robotników MZK'GG

A KALINOWSKI 
Koresp. „Głosu Wybrzeża”

Pomyślny przebieg żniw
u j  i t o / e i i ó r f z l i f  i e  c g d u ń s h i m

XV dużej* sali na II-gim piętrze ob. 
Krystyna Przybyło i tow. 1 Czerniak 
rysują na materiale, według szablo­
nu, potrzebne wykroje, po czym kroj­
czy , ob. Kosmaczewski tnie dziennie 
600 kompletów ubrań roboczych. Przy 
gotóWane części ubrań1 wędrują na­
stępnie piętro niżej — do szykował-

Przebieg tegorocznych żniw na 
terenie gospodarstw chłopskich w 
woj. gdańskim odbywa się pomyśl 
nie. Z ok. 304 tyś. ha roli znajdu­
jącej się w uprawie indywidual­
nych gospodarzy — 125.101 ha
obsianych jest żytem, 42.175 ha 
pszenicą, 33.200 ha jęczmieniem 0- 

I raz 48 tys. ha owsem. Pozostały 
! areał ziemi wykorzystany został 
I pod uprawę okopowych i jarzyn.

Sprzęt żyta został już całkowi­
cie ukończony. 50 proc. zbiorów 
zwieziono pod dach. O ile chodzi 
o pszenicę, zebrano już i zwie­
ziono do stodół ok. 40 proc. ogól­
nego. stanu zasiewów. Rozpoczęto 

I też : koszenie jęczmieni i owsa.
W niedługim czasie chłopi przy- 

I stąpią do omłotów. Jak to wyka­
zała pierwsza młócka wydajność 
z ha kształtuję się: dla żyta — w 
granicach od 20 do 25 kw, dla 
pszenicy,— od 25 do 35 kw. i d',a 
jęczmienia — o d .14 do 20 kw. Do 
powiatów, które najszybciej ;ukoń- 
czą żniwa, należą Starogard i Kar 
tuzy. W dużym stopniu przyczy­
nia się do tego dobrze zorganizo­
wana pomoc sąsiedzka. Rolnicy 
posiadający sprzężaj konny wy­
pożyczają go sąsiadom.

Nie mniej zadawalająco przed­
stawia się sytuacja żniwna w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych. Dzięki wydatnej pomo­
cy mie.iśkich grup robotniczych 
zakończono tam zbiór żyta wy­
sianego na powierzchni 12 tys. ha.

Obecnie cały wysiłek skierowano 
na koszenie i- uprzątanie pszenicy. 
Zebrano ją dotychczas z 2 tys. ha, 
co Stanowi 25 proc. zasianego 
obszaru.

Wszędzie przeprowadza się już

rzepakach i życie ściernisk zaora­
no już 3.527 ha, przygotowując 
ziemię pod ozime zasiewy. Część 
ziemi po rzepaku i rzepiku obsie­
wa się lucerną Ma ona zastąpić 
brak koniczyny, na jaki cierpią

podorywkę pól, Z pozostałych po ' liczne majątki P.G.R. (wis)

Dobrze się czuje młodzież sopocka
na kolonii w Krościenku

Przed kilkunastu dniami 
chała z Sopotu na kolonie 
do Krościenka nad Dunajcem gru­
pa 57 uczni Państwowego Liceum 
Handlowego w Sopocie:

Wśród młodzieży 65 proc. sta­
nowią dzieci. robotników, 23 proc. 
dzieci pracowników . umysłowych, 
reszta natomiast sieroty i póisie- 
rotyl 'Otfdfć1'dó’dątkoWćgó ( wy'ż‘y:wie:' 
nia i :;<$qvyi:ązlMwegq, .leżakowania,: 
kierownictwo , kolonii 
częste wycieczki krajoznawcze. 
Poza Pieninami młodzież zwiedziła 
już kopalnię soli w Wieliczce, Kra 
ków i Wawel,
«N a  kolonii przeprowadza się 
przewidziane programem zajęcia:, 
naukowe pogadanki i opowiadania, 
oczyszczanie terenu parku pieniń­
skiego, a nawet budowę boiska 
sportowego w Krościanku.

Koszty . związane z utrzymaniem 
dzieci na kolonii w Krościanku po-

wyje- [krywane są częściowo z funduszu 
etnie socjalnego Związków Zawodowych, 

częściowo zaś z funduszu Mini­
sterstwa Oświaty. (SS)

W Sopocie, przy ul. Jagiełły 7, oddany został do użytku ludzi 
pracy nowoodremontowany dom mieszkalny

Przodownicy hutnictwa
« § ,  g o ś c i n i e  u  m u k l o F M U L  J
•• Dyrekcja przedsiębiorstwa ma- morskiego, ..potrzeby polskiego, hut

j. ¡ _ ,:A M »a&iisjw iNfiw ?■ .?*,:.?, *y*2»
in., .pod w g lę jcn  transportu

..organizuje.'Skierskiego „Baltica“ , obsługująca : nict^a,. gościła \v';uoie|Mń tygod
niu na Wybrzeżu przodowników 
pracy ze wszystkich hut polskich. 
Podczas tygodniowego pobytu go­
ście „Baltici" zwie.dziii Gdańsk, 
Gdynię i Sopot i zapoznali się z 
pracą portów, rybołówstwa i 
stoczni. ‘

Zwyrodniały ojczym
Prokuratura Sądu Okręgowego 

w Gdańsku przygotowała akt oskar 
żenią przeciwko Janowi Holskie- 
mu, biuraliście z Tczewa.

Uciski po zawarciu małżeństwa' 
z J. Majewską, która z pierwsze­
go małżeństwa miała syna Py-

ni, gdzie turkocze kilkadziesiąt ma­
szyn do szycia. Po rozprowadzeniu 
pociętego materiału na zespoły. Uczą­
ce po 16 maszyn, pracownice zszywa­
ją poszczególne części ubrań.

Po przyszyciu guzików i odpraso­
waniu ubranie wędruje do brakami, 
gdzie kontroluje się jeszcze jakość 
uszycia.

Tow. E. Jasielska pracuje od za­
łożenia fabryki i jest doświadczoną 
kontrolerką. Gotowe ubranie robocze 
otrzymuje stempel: „Elbląskie PZO 
Brak. Nr 476 gatunek 1“ Każdy kom­
plet otrzymuje jeszcze swój dowód 
„tożsamości**, którym jest etykieta, 
oznaczająca wielkość, rodzaj tkaniny 
i teł. Gotowe ubrania zabiera z maga­
zynu Centrala Handlowa, która roz 
prowadzą je  pomiędzy detalle/’ 
py państwowe i spółdzielcze ora/ 
wśród robotników większych zakła­
dów pracy, Zetfea

S p o t k a n i e
młodzieży gdańskiej
z przedstawicielami

Chin, Vietnamu i Malajów
Przebywające w tych dniach 

w Polsce delegacje młodzieży 
chińskiej, vietnaniskiej i malaj- 
skiej, przyjeżdżają obecnie na 
Wybrzeże. W dniu 8 bm., w po­
niedziałek, o godz. 14.30 odbę­
dzie się w Stoczni Gdańskiej, z 
udziałem tych delegacji wielki 
wiec młodzieży.

Delegacje młodzieży Chin, 
Vietnamí! i Malajów będą na 
Wybrzeżu przyjmowane przez 
Związek Młodzieży Polskiej.

szarda, zaczął chłopca maltretować 
bijąc zą najmniejsze nawet, prze­
winienie, bykowcem i wężem gu: 
mowjm, Dziecko musiało się przy 
tym rozbierać do naga. Po jednej 
z takich „kar“ sąsiedzi zaprowa­
dzili małego Ryszarda do milicji, 
która po zbadaniu lekarskim, spi­
sała protokół i oddała sprawę do 
sądu.

Oskarżony do winy się nie przy­
znaje.

Gdańscy robotnicy
budują Dom Ludowy

w IJjeścisku
Z inicjatywy ludności wsi No­

we Ujeścisko, gmina Łostowice 
(pow. Gdańsk), którą zamiesz­
kują przeważnie zatrudnieni w 
Gdańsku robotnicy, powstaje w 
gromadzie piękny Dom Ludo­
wy. Mieszkańcy, po powrocie z 
pracy, przychodzą na budowę i 
pomagają codziennie kilka go­
dzin przy wznoszeniu murów 
stolarce i pracach ziemnych. 
Prace zaczęto w początkach 
lipca b. r., a dziś Dom stoi Czę­
ściowo pod dachem. Dotychcza­
sowe koszty wyniosły 150 tys. 
zł..

W Domu Ludowym mieścić 
się będzie przedszkole, świetli­
ca, biblioteka i mieszkanie dla 
przedszkolanki.

Wycieczka
przodowników pracy 
z e  S i t ę s k u

W dniu 8 bm. przyjeżdża do 
Gdyni 200-osobowa wycieczka 
przodowników pracy ze śląska. 
Goście zwiedzą Gdańsk, Gdynię i 
Sopot i zapoznają się z pracą por 
tów, stoczni oraz zabytkami tych 
miast. Robotnicy śląscy spędzą 
na Wybrzeżu 3 dni.

Szkoła Powszechna dla Dorosłych w Sopocie
dobrze spełnia swoje zadania

Od przeszło dwóch lat w gma­
chu- Publicznej Szkoły Powszech­
nej Nr 1 w Sopocie, przy ul. J 
Stalina Nr 751, mieści się wie­
czorowy Kurs Szkoły Powszechnej 
dla Dorosłych. Na kurs ten uczęsz­
cza przeważnie młodzież nieza­

można, robotnicza, w wieku od 
16 do 35, a nawet ludzie pracy w 
starszym wieku.

Jaką rolę spełnia ten kurs i ja­
kim jest dobrodziejstwem dla tych, 
którym reżim sanacyjny, a następ 
nie wojna, uniemożliwiły normalne

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH
Wrzeszcz, Lendziona 1

przyjmie od zaraz

techników - elektryków 
monterów i pomoc 2138k

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny

Dyrekcja Państwowego Przemyślu Miejscowego
G dańsk-W rzeszcz, u). Grunwaldzka 216

oiiukuje inżynierów - mechaników
A  2093 k

zgiędnie techników - m ec ha n i ków
▼ na stanowiska kierownicze

..¡m in k i do omówienia na miejscu w W ydziale Feieonalnym

W Y T W Ó R N I A  ARYT MOMETRÓW
W A W

Pod Zarządem Państwowym 
G dań sk - W rzeszcz, ul. G r u n w a l d z k a  74

przyjmuje do naprawy wszelkie maszyny j 
b iurow e i przeprowadza konserwacje!  
maszyn biurowych w przedsiębiorstwach j 
i i n s t y t u c j a c h  p a ń s t w o w y c h .

O G Ł O S Z E N I A D R O B N  E
ZGUBIONO kartę rozpo- ( ZGUBIONO
znawczą, legitymację Zw. -------- ■--------
Zaw. Budowlanego, książkę 
Ubezpieczalnt na nazwisko 
Ponlkiewska Barbara, —
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
36. 2110.

lęg. Związku 
Zawodowego Budowlanych 
na nazwisko Duszyca Woj­
ciech. 2123

ZGUBIONO zaśw -dczenh- 
rejestracyjne RKU Kraśnik. 
Koimowiki Jan. 2128

ZGUBIONO legitymację służ 
bową wydaną przez U.W G. 
2324 na nazwlskc Kule za 
Vu*ciy£*aw» Elbląg,

2132

kształcenie się, najlepiej rozumieją 
i oceniają siuchaeze.

W roku szkolnym 1948/49, na 
kuis uczęszczało 254 słuchaczy- 
(czek). W miesiącu czerwcu przed 
Państwową Komisją Egzaminacyj­
ną złożyło egzamin'z zakresu peł­
nej szkoły powszechnej 73-ciu 
słuchacz) (czek).

Dzięki ofiarnej pracy kierowni 
ka ob. Pawia Adamca i grona na­
uczycielskiego, które zorganizowa­
ło dla 2 semestrów dodatkowy 
kurs w miesiącu lipcu, rezygnując 
ze słusznie należnych. im wakacji, 
w dniu 28 i 29 ub 
komisją złożyło

| min, a tym samym ukończyło peł­
ną szkołę powszechną, dalszych 45 

I osób.
Dnia 30 ub. m. odbyło się za­

kończenie kursu.
Serdeczne przemówienie kierow­

nika kursu, rozdanie tymczasowych 
zaświadczeń z ukończenia pełnej 
szkoły powszechnej, a następnie 
śpiewy i tańce ziożyiy się na mi­
łą uroczystość.

Dla kierownika ob. Adamca oraz 
całego ofiarnego grona nauczy­
cielskiego, słuchacze zachowają 
ęJzięczność' i uznanie.

Bernard Kitowski 
korespondent „Głosu Wybizeża'

TEATR WIĘI.KJ W Gdańsku — 
,;Żafb-Xł5ifi‘‘5 y •*§ v«f '
; TE Air: DRAMATYCZNA', wSfcdy-

ni — „N owe 1000 taktów muzyki 
jazzow ej“ .

TEATR KAMERALNY w Sopocie 
— Fogg. Wiech i Minkiewicz.

OPERA LEŚNA w Sopocie — Żoł­
nierz Królowej Madagaskaru, godz. 18.

Teatr „Łątek“ w Sopocie, cocizień 
,nie o godz. 18-tej — „Trzewiki szczę­
ścia“ .

Kima
Gdańsk — Światowid — Nieczynne na 

czas nieokreślony.
Wrzeszcz — Capitol — „Ulica gra­

niczna“ , dozw. . dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „K ariera“ , dozw. 
od lat 14. Seanse: 16, 18,30 i 21, 
w święta od 13,30.

Oliwa — Polonia — „DźUlbars“ , dozw. 
od lat 14. Początek sgansów ; w 
godz 17, 19 i 21.

Sopot —- Polonia — „Niecierpliwość 
serca“  — dożwol. od lat 18. Począ­
tek seansów o godz. 17., 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Antoni i Antoni­
na“ , dozw. od lat 1.4. • Początek w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Tragiczny 
pościg“ , dozw. od lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19 i 21, w  świę­
ta od godz. 16-tej

Gdynia — ! Goplana — „Skrzydlaty 
dorożkarz“ , dozwo) od , lat 12.

.Godziny przedstawień — 17, 19 i 21.
Gdynia -- Atlantic — „Trójka T refl“ , 

dozw od lat 7. Godziny wyświet­
lania: 17, .19 i 21.

Gdynia — Fala — „Czerwony krawat“ , 
dozw. od lat 14. Początek sean­
sów o godz. 19 i 21. .

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Skradziona sława“ , dozw. od lat 
18.

lO
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę, dnia, 7 bm.
6,50 — Początek audycji 6,55' — 

Program dnia 7,00 — Audycja dla wsi. 
7,15 — Muzyka. 8,00 — Dziennik porań 
ny. 8,25 — Muzyka popularna. '8 55 -i-  
Audycja SKRK. 9,00' — Nabożeństwo. 
10,00 — „Historia Koła“ . 10,20 — „Piw  
niczna leży nad Popradem ". 11,00 — 
„Praw y wentyl“  - -  nowele. 11,20 — 
„C h óry“ . 11,35' —1 U tw ory ‘ Mozarta ¿z 
płyt 11,57 tr- Sygnał cząsu. 12,04 
Poranek sym f. 13.00 — Radiakronika. 
13.10 — Najciekawsze audycje przy-'

nab. .m . przed taka > s^łego tygodnia. 13.15 -  Niedziela na 
<j * . i r , , i w si". 14.00 — „W alery Wróblewski w
QOuaiKOVvCi e^za- i rocznicę śm ierci“ . 14,15* — Recytacjeocznicę śm ierci“ . 14.15' — Recytacje 

| baśni dla 'dzieci. 14,35 — Muzyka lu- 
| ciowa. 15.00 — ,,Złoty w ieniec“  słuch, 

sportowe. 16,00 — Dziennik popołud­
niowy. 16.20 — Utwory Wolfganga 
Amadeusza Mozarta. 16,45 — „N owe 
książki". 17,00 — Koncert Krakowskiej 
Orkiestry i Chóru P. R. 18,GQ — „Pan 
Tadeusz“ . 18,20 — Arie .i pieśni kom ­
pozytorów rosyjskich. 18.40 — Melodie 
świata. 19,05 — „N iedźwiedź“ — hu­
moreska Antoniego Czechowa. 19.30 — 
„Czechosłowa-cja przemawia do Pol­
ski". 20,00 — „Uśmiech i piosenka“ . 
20,20 — Muzyka rozrywkowa, 21,00 — 
Dziennik wieczorny. 21,40 — Muzyka 
taneczna. 22,30 — Wiadorńości sporto­
we z całej Polski kolejno. 22.50 — Wia 
domości sportowe lokalne 23.00 — C>- 
śtatn>>‘ vv'*idnnv>ści. 23.h) — Muzyka, 

, tanecum 23,50 — Program na dzień 
następny. *>4.00 — Hymh T koniec au­

dycji
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imprezy sporłowe
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GDYNIA. Stadion Miej­
ski, godz. 14,30 mecz junio­
rów „Kolejarz” Gdańsk — 
„Kolejarz” Poznań — Stę­
szew. Godz. 16 — spotkanie 
seniorów wyżej wymienio­
nych drużyn.

Godz, 18, mecz o wejście 
do klasy A „Mir” Gdynia — 
„Olimpia” Elbląg.

SOPOT. Stadion miejski, 
godz, 16 — spotkanie junio­
rów' „Ogniwo” — Gdańsk 
„Ogniwo” Sopot. O go­
dzinie 18 spotkanie senio­
rów tych samych drużyn.

PIŁKA RĘCZNA. Gdańsk 
stadion miejski godz. 17, trój 
mecz koszykówki „Kolejarz” 
Gdańsk, „Kolejarz” Kraków, 
Kolejarz” Toruń.

BOKS. Nowy Port, „Dom 
Marynarza” godz. 19 — to­
warzyski mecz „MIR” Gdy­
nia —„Związkowiec” Gdańsk.

W poniedziałek na stadionie we Wrzeszczu
rozpoczyna się olimpiada irojsk lotniczych

Zebranie organizacyjne
sekcji piłkarskiej

2 . S . ¿ » o r r f i a
W dniu 8 bm. o godzinie .19 w 

świetlicy ORMO przy ul. Jana z Kol­
na 15, odbędzie się zebranie sekcji 
piłkarskiej Z.S. „Gwardia“ . Obecność 
członków obowiązkową.

M c  k o r y z o n c L a

„Nie zaśmiecać
p e r o n ó w “

Podróżni, wyjeżdżający j Dwór 
ca Głównego w Gdańsku, słyszą 
zapowiadane co iii minut przez 
megafon słowa:

„Uwaga, zabrania się zanieczy 
szczania peronów, odpadki nale­
ży wrzucać do kosza, nieprzestrze 
gający będą karani mandatami“ .

W poniedziałek o godzinie ¡6 na 
stadionie miejskim we Wrzeszczu 
nastąpi uroczyste otwarcie ogólno­
polskich zawodów o mistrzostwo 
Wojsk Lotniczych.

Program zawodów obejmuje 
wszystkie konkurencje lekkoatle- i 
tyczne, zawody piłki nożnej, sial- j 
kówki, koszykówki i boksu. Na j 
bieżniach, boisku i ringu ujrzymy : 
ponad 1.000 zawodników. Liczba ta 
świadczy wymownie o wielkiej po­
pularności sportu w naszej Armii 
i mamy nadzieję, że w niejednej 
konkurencji padną dobre wyniki.

Lekkoatleci wojskowi legitymują 
się niezłymi wynikami. Np. szer. ; 
Jerzy Michalak, osiągnął w; tym 
sezonie w . biegu . na 100 m. kilka­
krotnie czas 11,1 i 11,2, co świad­
czy dobrze o jego możliwościach. 
Dodać należy, że jest to zawodnili 
miody, mający dopiero przyszłość 
przed sobą. W granicach jego mo­
żliwości leży uzyskanie lepszych 
rezultatów-’. 11,2 sek. uzyskali po­
nadto jeszcze inni lotnicy, którzy 
startować będą w tej konkuren- : 
cji. W skoku w dal pierwsze miej- j 
sce według wszelkich teoretycz- ' 
nych danych powinien zając śzer. ■ 
Eugeniusz Stachowicz. Zawodnik 
ten grzekracza 6 metrów. W rzu- j 
tach kulą, dyskiem i granatem, w 
biegach średniodystansowych nie 
należy oczekiwać sensacji, jednak 
wyrównana stawka zawodników 
gwarantuje widzom dużo emocji.

Piłka nożna, siatkówka i koszy­
kówka — to ulubione gry lotni­

ków. Mając to na uwadze, spo­
dziewamy się dobrego poziomu. 
Ambicją każdej drużyny, reprezen 
tującej poszczególną jednostkę 
wojskową, jest zdobycie tytułu 
mistrza Wojsk Lotniczych, co upo­
ważni zespól do wzięcia udziału w 
głównych zawodach o mistrzostwo 
Wojsk Polskich.

Krótki ten przegląd mówi, że 
impreza, która rozpocznie się ju­
tro o godzinie 16, a trwać będzie, 
do soboty włącznie, zapowiada się 
atrakcyjnie, to też należy oczeki­
wać dużego zainteresowania pu­
bliczności.

Poniżej podajemy program pierw 
szych dwóch dni zawodów: 

Poniedziałek, dnia 8 bm. godz. 
16 — otwarcie, defilada zawodni­
ków. 17 — bieg na 100 metrów, 
18 — piłka nożna, 18,20 — siat­
kówka i koszykówka.

Wtorek, dnia 9 bm. 10— ¡4 — 
| bieg na 400 m., sztafeta 4 X 100 
j n i. pchnięcie kulą, rzuty dyskiem 
I i granatem, siatkówka i koszyków 
, ka, 17 — bieg na 1.500 metrów. 
; O godzinie 18 — rozpoczynają się 
: zawody piłki nożnej, ponadto skok 

w dal, oraz sztafeta olimpijska.
1 JUR

S Z A C H Y

Zadanie Nr 29/3 
W. Pauly Bukareszt. 
„Hampstead" Express“

m  m
WÄ

Ciekawostki tenisowe
mat w 3 posunięciach.- 
kontrola diagramu 
Białe: Kh6, Gg6, Gf8, Se6, Sd8, 

piony: b6, d4, #4, h3, (9).
Czarne: Ha6, Kt8, (2).
Obrona francuska grana w XV

rundzie meczu w turnieju o mistrzo­
stwo świata w Moskwie w 1948 roku.

Białe: P. Keres.
Czarne: M. Botwinnik.
1. d4, e6, 2. e4, d5, 3. Sd2, C5, 4 e 1 

d5, e : d5, 5. S13, a6, 6. d : C5, G : cS, 
7. Sb3, Ga7, 8. Gg5, Sf6, 9. Sf-d4, 0 -0 , 
10 Ge2. Hd6. 11. 0—0, Se4 12. Ge3, ScS, 
13j s : c6, G : e3, 14. f : e3, b : c6, 
15. Gd3, Sf6, 16. Hel, Sg4, 17. Hh4, 15, 
18. W14, Se5, 19. Hg3, Wa7, 20. W a-fl, 
Waf7, 21. Sd4, s : d3, 22. e : d3, c5,
23. Sf3, Hb6, 24. Wh4, h6, 25. Se5, W16, 
26. d4, c : d4, 27. W : d4, H : b2, 28, 
W : d5, Ge6, 29. Wd4, Kh7, 30. Sd7, 
G : d7, 31. W : d7, Wg6, 32. Hf2, He5. 
33. Wd4, Wb8, 34. Hf4, He6, 35. Wd2, 
Wb5, 36. h3, We5, 37. Kh2, W16, 38.
Wl-dl. We4, 39. Hb8, W : e3, 40. Wd8, 
He5+, 41. H : e5, W : - e5, 42. W1 - d2. 
g5, 43. g4, WI7, 44. W8 - d7, Kg7, 45. 
g : 15. W : 15, 46. a3, W f2+, 47. Kg3, 
W : d2, 48. W : d2, WC7, 49. Wd4, WC6. 
50. a4, Kg6, 51. h4, Kh5, 52. h : g5, 
h : g5, 53. Wd3, WC4, 54. Wa3, a5, 53. 
Kh3, Wb4, 56. Kg3, W14, 57. Wal,
Wg4+, 58. Kh3, We4, 59. Wa3, Kg6. 
60. Kg3, K15, 61. K i 3, Ke5, 62. Kg3, 
Wd4, 63. Wal, Kd5, 64. Wbl, Wb4, 65. 
W ll, Ke4, 66. W eł-f, Kd4, 67. Kh2, 
W : a4, 68, Wgl, Wc4, 69. W : g5, ął. 
70. Kg2/Kc3, 71. K13, a3, 72. Wa5, KbS 
i białe poddały się.

&

Poszanowanie dla przepisów 
rozrasta w naszym społeczeńst­
wie 'coraz bardziej. Podróżni, 
chcąc zastosować się do słuszne­
go zarządzenia, biegają z papier 
kami po peronach w.... poszuki­
waniu koszy.

Ponieważ nigdzie ich dojrzeć 
nie można, jedynym, wyjściem, 
zabezpieczającym przed manda­
tami karnymi, będzie wożenie 
przez podróżnych ze sobą. oprócz 
walizek, róumiei i własnych ko­
szy. Chyba, że DOKP Gdańsk za­
interesuje się nareszcie ich usta­
wieniem na peronach. (O).

Mistrz Polski Skonecki tre­
nuje intensywnie na kortach 
sopockiego „Ogniwa”. Ostatnio , 
widzieliśmy go w twardej i 
nieustępliwej walce z Brat- j 
kiem. Zakład brzmiał: 3 ta­
bliczki czekolady w razie zwy-1 
eięstwa Skoneckiego „do zera”, 
względnie 2 tabliczki w wy­
padku 6:1 funduje Bratek. Ten 
ostatni walczył jak lew, bro­
niąc swojego budżetu, ale nie­
stety, bez sukcesu. Przy sta- i 
nie 5:0 mistrz Polski zacierał! 
z zadowolenia ręce: wyje- j 
dziesz „bratku” na „kołku” do i 
szatni. Przepowiednia się nie j 
spełniła. Bratek wyciągnął na j 
5:1, ale już w chwilę później j 
Skonecki wygrał gema i seta

zdobywając „cenną nagrodę”.
Przed rozpoczęciem Między­

narodowych Mistrzostw Pol­
ski w tenisie na kortach sopoc­
kich panuje gorączkowy na­
strój. Wszystkie przygotowa­
nia zostały już ukończone. W  
nerwowym oczekiwaniu na 
przybycie tenisistów' zagra­
nicznych, mieszkańcy domku 
klubowego wypełniają czas 
dyskusjami na temat przypu­
szczalnych wyników walk, za­
wierane są interesujące zakła­
dy. Faworytem jest Asboth, 
aczkolwiek kilku zapaleńców 
utrzymuje z całą stanowczo­
ścią, że mistrzem będzie Sko­
necki

Polska - C SR  na żużlu . . . i  w  boksie
WARSZAWA. 28 bm. odbędą się 

na torze „Skry“ w Warszawie mię­
dzypaństwowe zawody na żużlu Cze­
chosłowacja — Polska.

Żużlowcy czechosłowaccy rozegra­
ją w Polsce ponadto dwa spotkania 
prawdopodobnie w Katowicach i w 
Bydgoszczy.

Czołowi zawodnicy polscy zostaną 
zgrupowani przed zawodami na krót­
kim obozie treningowym, po którym 
ustalony zostanie skład drużyny na­
rodowej.

*  * *
W międzynarodowych wyścigach 

motocyklowych o „Złoty kask“ , któ­
re odbędą się 4 września w Pardubi­
cach weźmie udział Mieloch na no­
wej wyścigowej maszynie AJS — 350 
cm.

WARSZAWA. Czechosłowacki Zwią 
zek Bokserski zwrócił się do PZB 
z prośbą * o wyznaczenie terminu re­
wanżowego meczu CSR — Polska.

yW/t S I  C Z Y T E L N I C Y  f »  f  S  JT Ą
Letniewo w oła  o pom oc

„Dzielnica robotnicza Gdańska 
— Letniewo, zamieszkała przez 
ok. 1000 rodzin robotniczych, 
przedstawia pod wieloma wzglę­
dami ponury obraz.

Zniszczone wskutek działań wo 
jennych dachy przepuszczają w

na, Franciszek Cichocki, Broni­
sław Włoch, Jędrasiak, Krause i 
15 podpisów nieczytelnych.

Od redakcji: Jak wynika z listu 
sytuacja te dzielnicy robotniczej — 
Letniewo jest taka, że musi zaalar-

miesiącach jesiennych i wiosen­
nych zalane wodą“ .

List podpisali mieszkańcy Let 
niewa: Jan Wójcicki, Franciszek
Kozłowski, Pieróg, St. Chabros, j mować władze miejskie. Z kredytów 
Szmucik, Piotr Michalski, Kurów '• Rady Państwa, przeznaczonych na

___  ̂ _ ____  _ _______„  ski, Tomczyk,. Gęca, Szymańska, j poprawę komunalnych warunków
razie niepogody* wodę do m iesz-! pacan' Dymar8ka> Zaremba, Zy-\byiu świata pracy, trzeba przezna- 
kań. W całym Letniewie istnieją i lls> Cebula* Edmund Liss, Grzen- czyi odpowiednie sumy na zaradzę- 
4 studnie, tak, że mieszkańcy 
są zmuszeni chodzić niejedno­
krotnie 500 m po wodę. Studnie 
nie są czyszczone od wielu lat, 
na skutek czego woda jest nie­
zdatna do picia.

Na ulicach nie ma chodników i 
ścieków ulicznych, tak, że po 
deszczach brodzimy w błocie.
Nie ma u nas kanalizacji, miej­
sca na zsypywanie śmieci, a ZOM 
czyści kloaki i wywozi śmiecie 
2 razy w roku.

W nocy panują na ulicach Let 
niewa egipskie ciemności, ponie­
waż nie oświetla ich ani jedna 
latarnia uliczna,

Na skutek nieodwodnienia te­
renu piwnice dzielnicy, która 
jest położona na bagnach, są w

da, Romankiewicz, Knitter, Pag- nie, tym bolączkom.
t

S i a d a m  n a ö z i f c h  u / ifi tą y iia r i

Przy parowozach zastosowano siatki ochronne
W odpowiedzi na notatkę p.t.: 

..Brak siatek ochronnych przy pa 
rowozach, może stać się przyczy 
ną pożaru¥ — Dyrekcja O.K.P. 
w Gdańsku wyjaśnia:

„Każdy parowóz znajdujący się | 
w ruchu jest wyposażony w siat

munikacji. Siatka ta zewnątrz nie 
jest widoczna. Zadaniem siatki od- 
iskiernej jest rozbicie wylatują­
cych rozżarzonych cząstek węgla 
do wymiarów, które nie powodo­
wałyby zapalenia i uniemożliwie­
nie wydostawania się iskier o 
większych wymiarach. Założenie

kę odiskierną, znajdującą się w | siatek o mniejszym prześwicie o-
dymicy i posiadającą prześwit o- ( 
czek 2,5 X 10 rnm a wprowadzo- , 
ną zarządzeniem Ministerstwa Ko I

czek lub założenie drugiej siatki 
na kominie parowozu nie usuwa 
wydostania się iskier na zewnątrz 

__ ._____________________ _ t.........

parowozu powodując jednocześnie 
złe wytwarzanie pary“ .

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. F. S. Gdańsk. W sprawie 

dodatku rodzinnego Waszego nie 
ślubnego dziecka, macie pełne 
prawo uznać się ojcem lego dziec 
ka — w postępowaniu niespor­
nym sądowym, nadać mu swoje 
nazwisko i wówczas dziecko uzy 
skuje pełne, należne mu prawa. 
Ustawa obecnie nie czyni żadnej 
różnicy między dziećmi ślubny­
mi, a nieślubnymi pod warun­
kiem dopełnienia wyżej  poda­
nych formalności. Jeżeli przędło 
życie dokument z Sądu, że je ­
steście ojcem tego dziecka i je ­
żeli dziecko jest faktycznie na 
Waszym utrzymaniu, to Ubezp. 
Społ. musi Warn wypłacić doda 
tek nawet za zaległy czas. Kobie 
la, która jest z Wami, ,a której 
mąż zaginął, mnie również sta­
rać się o rentę dla swojego 
dziecka.

PZB zaproponował termin 8 grud­
nia br. Ze względów propagandowych 
PZB projektuje rozegranie meczu mię 
dzypaństwowego w Lublinie, a drugie 
spotkanie rozegraliby pięściarze cze­
chosłowaccy w Rzeszowie.

D Z I E C I
przodowników pracy

uczą się pływać
Dzięki staraniom Zarządu Miej 

skiego miasta Sopotu,' z prezyden 
tern J. Kapustą na czele, wybudo 
wany został w Sopocie basen pły 
wacki. Basen mieści się przy ul. 
Powstańców Warszawy 80, jest 
nowocześnie wyposażony. Uczący 
się pływać będą mogli korzystać 
z boisk do siatkówki, koszykówki, 
gimnastyki, szermierki, boksu i 
jiu-jiutśu. Dla dzieci przodowni­
ków pracy Wybrzeża zorganizo­
wane zostały bezpłatne kursy nau 
ki pływania.

Ośrodek ten przyczyni się nie­
wątpliwie do podniesienia spraw­
ności fizycznej społeczeństwa, 
dzięki czemu uniknie się często no 
towanych wypadków utonięcia na 
skutek nieumiejętności pływania.

NAJLEPSZY POLSKI SKOCZEK

Nadzieja lekkoatletyki polskiej 
Brzozowski, skacze 1.8b, zajmu­
jąc 11 miejsce w skoku wzwyż 
na meczu Polska ■— Rumunia-

JUa Erenburg
B U R * .  A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (260)
$

—  Jesteśmy żołnierzami i spełniamy nasz obowiązek. 
Jeśli to zatrzymuje was choćby tylko na jedną godzinę, to 
nasze postępowanie jest usprawiedliwione. Przecież pan 
nie czyni wyrzutów rosyjskim oficerom, którzy trzy lata 
temu znaleźli się w kotle i nie poddali się, lecz również 
włóczyli się po lasach?...

Krylów zawołał:
— 1 To ciekawe!... Zdaje się, że pan coś ma w głowie. Bo 

narazie widywałem pośród waszych samych tylko źreb­
ców... To zajmujące —  porozmawiać z mądrym faszystą... 
No dobrze, ale przecież nasi chodzili po swej własnej zie­
mi, a wy tu jesteście do pewnego stopnia gośćmi, nota bene 
nikt was nie zapraszał. To zupełnie inna melodia...

—  A gdyby wasi żołnierze zostali otoczeni na terenie 
Niemiec, to według pana powinniby się poddać?

—  Nie... Ale nawiasem mówiąc, pan poddał się...
—  Zostałem ranny...
—* O tym, dobrodziejaszku, nie mówmy, przecież jestem 

lekarzem. Z taką raną można było jeszcze pozabijać i in­
nych i siebie. Ale —  ot —  pan nie zastrzelił się...

Schircke zmilczał to: przecież nie mógł wyjaśniać temu 
bolszewikowi, że za powinność swoją uważa zachowanie 
życia i podtrzymywanie w innych wiary w posłannictwo 
fuhrera...

Kryłow oświadczył:
—  Dobrze, dajmy temu spokój, poddał się pan i już, tym 

lepiej... Ale proszę mi wyjaśnić, jeśli pan rzeczywiście nie 
jest źrebcem, na czym polega sens waszego przedsięwzię­

cia? Pytałem o to setki razy i nigdy nie otrzymałem trafia­
jącej do przekonania odpowiedzi.

—  Trudno mi to pąnu wyjaśnić, ponieważ pan jest z 
pewnością zarażony filozofią materialistyczną... Mimo to 
postaram się to żrobić, żeby pan nie posądził mnie o tchórz­
liwe uchylanie się od odpowiedzi. Na najstarszego w ro­
dzinie spadają określone obowiązki. Powinien on wycho­
wywać młodszych. Jeśli ojciec karze niepełnoletniego sy­
na, to śmiesznie jest mówić o gwałcie, a także nikt nie 
nazwie gnębicielem syna, zabraniającego staremu ojcu 
pić wino...

—  A  kimże są, zdaniem pańskim, te dziatki i ten strupie- 
szały papcio?

—  Strupieszałi członkowie rodziny europejskiej —  to 
Francuzi i Anglicy. Mieszkałem długo we Francji, gotów 
jestem uznać wiele francuskich zalet, ale oni są chorzy na 
starczą sklerozę. W  sam czas uratowaliśmy ich od niebez­
piecznych zachcianek... A dzieci... Proszę wybaczyć, to wy 
jesteście dziećmi...

—  To bardzo ciekawe. Wyjątkowo głupie, ale ciekawe. 
A wy —  Niemcy —  jesteście czymś w rodzaju pana domu 
z wytrychem w kieszeni?

—  Jesteśmy narodem w okresie dojrzałości. Niemcy ma­
ją misję, pisali o tym już Hegel i Fichte. Powinniśmy 
dać Europie nowy ustrój, oparty na uznaniu irracjonaliz­
mu. Gdyby się to nie udało, to Europa stanie się z jednej 
strony żłobkiem dziecinnym, a z drugiej —  przytuliskiem 
dla starców... Przyszliśmy jako nosiciele kultury...

—  Właśnie, właśnie —  zagrzmiał Kryłow. —  Wczoraj 
wstąpiłem po drodze do Trościańca, zadusiliście tam sto 
tysięcy ludzi, wynaleźliście śmiercionośne „gaswagen“ —  
najwidoczniej nosiciele kultury... A więc pan jest, cosię 
zwie, taki najprawdziwszy?

Schircke drgnął, spodełba spojrzał na Krylowa. Napew- 
no jest z NKWD...

—  Nigdy nie należałem do żadnej partii. Wyłożyłem

panu nie mój punkt widzenia, lecz nazistowski —  sam pan 
o to prosił... Go się tyczy mnie, to jestem już niemłody, 
wychowany w zasadach umiarkowanie —  liberalnych...

Nic mu teraz nie przeszkadzało w przyjęciu papierosa. 
Leżała przed nim otwarta papierośnica Krylowa. Schircke 
żapytał: „Pozwoli pan?1“ i spiesznie zaciągnął się.

—  Można go już odesłać —  powiedział Kryłow do mło­
dego lekarza. —  Zaczepiłem go —  myślałem —- może nie 
źrebiec... A  ten jest —  wiecie czym? Wałachem... Chytry 
jest... Wszyscy oni są chytrzy, tamci bardziej prości krzy­
czą „kaput“, a ten -— zasady umiarkowanie —  liberalne“.

Schircke został odprowadzony. Kryłow rozmawiał te­
raz z młodym lekarzem:

—  Zrozumiał pan, co on tu wysławiał? „Pierwiastek ir­
racjonalny“... Metafizyka plus to, na ćo ma chęć lewa nóż­
ka. Zamierzyli rzecz straszną —  odgrodzić świat od światła 
wiedzy. Wie pan, dlaczego dostają od nas łupnia? Mówi 
się —  bo mamy więcej sprzętu technicznego. To jasne. Ale 
skąd wzięliśmy tę technikę? Mam brata inżyniera, pracuje 
na Uralu, pisał do mnie —  diabelskie trudności, ludzie nóg 
nie czują, ale mimo to swoje robią. W  głowach to mają... 
Naszą dywizją dowodzi obecnie generał Ableuchow. A  za 
chłopięcych lat, jeśli wolno się tak wyrazić, pasał gęsi. 
Przyjechałem do niego —  było to jeszcze przed ofensywą, 
patrzę —  siedzi z książką, „Fausta“ trzyma. Oto dlaczego 
bijemy ich... Ustrój radziecki —  to nie jakaś tam zmiana 
szyldu, ludzi mamy innych, rozumie pan?

Schircke obawiał się, że po tej, nadmiernie szczerej roz­
mowie z podejrzanym lekarzem, zostanie rozstrzelany. Nie 
mógł w nocy zasnąć: rozmyślał o wieczności, o fuhrerze, 
o Hansie. Rano młody lekarz obejrzał jego ranę i dobro­
dusznie się uśmiechnął; następnie przyniesiono śniadanie. 
Schircke odzyskał spokój i zaczął żądać, żeby go ogolili —  
co za skandal, już przeszło tydzień się nie golił, jest ma­
jorem, a wygląda na włóczęgę!...

C. d. n.
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